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,.N ow a R efo rm a" w ychodzi codziennie, z wyjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych. 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

rocznie: półrocznie:  j |  kw a r ta ln ie :
W m i e j s c u ..................................................I 20 zł. w. a. 10 zł. w. ;r. I 5 zł. w. a.
N a prow incji, z przesyłka pocztową I 24 ,. JL 12 „ 6 ..
W  Państw ie Niemicokiem . . ij 28 14 „ 7 ,, 2 50
Do Włoch, Francy i. Anglii, Belgii, |'

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów ( 32 ., 16 „ i 8 „ I 3 ,, — .,
Pojedynczy numer kosztuje 1 0  centów, z p rzesy łką pocztową 1 3  centów ; — we Lwowie 

w Biurze dzienników Plona, ul. Karola Luuwika 9, do nabycia po 10 ct. 
P ren u m era tą  p r zy jm u je  się  ty lk o  za  c a ły  m iesiąc.

Listy z pieniądzm i i p rzekazy  pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco  do A dm inistracji N ow ej R efo rm y  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczę- 

toicane  nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów  m efrankow anych  nie przyjmuje się. 
P ękopisó ta  n a d sy ła n y c h  R e d a k cya  n ie zw ra ca .

Adres Redakeyi i Adm in istrac ji : U lica  Aa. Jana  Nr. 13.

N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

zamiejscową: AcLministracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; mięjsco* 
w ą :  A dm inistracya Nowej Reform\ — Magazyn nowości F . A. GrrgarS ■' Głowna trafika 
w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Plac M aryacki, 9. — Handle E. Smidowicza i S. W. Niemojew- 

skicgo w Sukiennicach. J . Bajeru przy ulicy Grodzkiej.
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników W e Lw o­
wie Ludwik Plohn. uH Karola Ludwika 11. — V Tarnowie Józef Pisz. — W  Przem y­
ślu Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Mit dniu pp. H aa.cnstein  & Vo- 
a-ler (także w Ham burgu. F rankfnreie nad Menem. Berlinie. Lipsku, Bazylei i W rocławiu). — 
A. Opelik. R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu. Monachium i Norymberdze). — Herm ann 
Goldsohmiodt. M Dukes. H. Schalok, J . Banneberg. — W Paryżu  Soeietć Mutuelle de Pu- 

blieite A. L o r e t t e ,  direotcur Buc Oaumartin. Gl.
Ogłoszenia 1 inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po ó eent — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Załączniki do N ow ej R eform y  (p rospeku, eyr- 
kularze. ogłoszenia i t. iO  przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla.zamiejscowych, 
a 50 et. od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza si_ naprzOd

nadesłać orzek-zem  pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. Prenumeratę zamiejsco­
wą, i miejscową przyjmuje tylko Admi- 
mstrseya Nowej Reformą w Krakowie, i 
agencye wymienione w nagłówku dziennika.

Nowi prenum era to rzy  „N . R eform y" otrzym ają 
b e z p ł a t n i e  początek drukującej się obecnie 
powieści Rawity p. t. „O h a r  c y z y “ .

K raków , 22 grudnia.
Jeżeli w kraju niespodzianek nie zajdzie zn o w u 

ja k a  niespodzianka, to austryacka Rada państw a 
zbierze, się w pierw szej połow ie stycznia, celem  
dokończenia obrad budżetow ych. 7 tego zaś w y­
nika znowu opoźniem enie dalszego ciągu obrad 
sejm ow ych. We wrześniu zapew niano, że Sejm 
zbierze się w pierw szych dniach stycznia. N astę­
pnie była mowa o pierw szych dniach lutego. Ube- 
cnie i ten term in przesuw a się znowu —  zdaje się 
bowiem , że Rada państw a wcześniej jak  z końcem 
lutego z budżetem  się nie upora - -  a w takim  razie 
dopiero pierw szych dni m arca m ógłby się Sejm  
zebrać na dokończenie sesyi, w jesieni rozpoczę­
tej, i obradow ać zapew ne nie dłużej, jak do świąt 
W ielkanocnych.

Będzie więc znowu sesya krótka — a spraw  
d la niej sporo. Kraj oczekuje po W ydziale k ra ­
jow ym  w niesienia do Sejm u spraw  bardzo waż­
nych, których załatwienie, coraz bardziej naglącem  
się staje. A naprzód — r e f o r m a  g m i n n a .  
Od tylu la t rzecz ta  się wlecze — od tylu lat 
stoi uchw ała sejmowa, polecająca W ydziałow i k ra­
jow em u w niesienie c a ł o ś c i  spraw y gm innej — 
a dotąd tylko jeden  krok w spraw ie tej uczy­
niono. U chw alono ustaw ę gm in n ą  dla 30 w ięk­
szych m iast — ustaw a ta zyskała moc praw ną 
A le też na tern koniec. U staw a gm inna dla m niej­
szych m iast i d la m iasteczek, przez Sejm  uchw a­
lona nie uzyskała sankbyi, rząd bowiem podniósł 
niektóre zasadnicze zarzuty. W iadom o nam , że 
co do tych zarzutów toczy się między W ydzia­
łe m  k rajow jm  a rządem  korespondencja , której 
celerh w zajem ne w yjaśnienie spraw y i ew entualne 
w yrów nanie różnic. Skoro od zebrania się Sejm u 
dzieli nas jeszcze około dw um iesięczny okres —  
to w ystanzyćby  on pow inien na to, żeby dla 
Sejm u przygotow ać projekt, któryby m ógł być 
podstaw ą, ażeby może z pew nem i form alnem i 
zm ianam i projekt poprzedni m ógł uzyskać moc 
praw ną. Jest dalej koniecznem  uchw alenie ustawy 
wyborczej zarówno dla tyeli 30 m iast w iększych, 
które ją  dopiero uzyskać mają. Oczywiście, że 
nie da się tu jeden szablon zastosować, ale na­
leży dla jednej katagoryi inną, dla drugiej inną 
ustaw ę w yborczą uchw alić. W szakże reform a u rzą­
dzeń w m iastach i m iasteczkach, to ważna w p raw ­
dzie część —  ale zawsze t y l k o  c z ę ś ć  reform y 
gm innej. Po za tem  je s t jeszcze około 6000  gm m  
wiejskich z 6-m ilionow ą ludnością, są obszary 
dw orskie z ludnością około 390.000 dusz. pozba­

w ionych najprym ityw niejszego z praw  obyw atel­
skich, bo praw a wyboru w łasnej zw ierzchności. 
R e f o r m a  g m i n y  w i e j s k i e j  —  to spraw a 
dziś najbardziej nagląca. W iem y, że w yłączenie 
obszarów  dw orskich z gm in, to już dziś anachro ­
nizm. to anom alia pod w zględem  adm inistracy j­
nym i społecznym  taka, iż dłużej się ona u trzy ­
mać nie da. W iem y, że dzisiejsza gm ina nie ma 
dość sił do sprostan ia swym licznym, a coraz 
wzm agającym  się zadanioip. W szyscy to czują 
i uznają —  są jn i naóret uchw ały  sejmowe, któ­
re —  chociaż pod obsłonam i —  wskazują jednak  
kierunek reform y. N a jednej sesyi — i to kró­
tkiej —  Sejm tego nie załatwi. Ale raz trzeba 
rzecz ro zp o cząć ; a projekt w tej sesyi wniesiony, 
przecież może w następnej już się ostatecznego 
doczeka załatw ienia. W  wydziale krajow ym  spraw a 
ta przed kilku tygodniam i była już przedm iotem  
obrad — miejmy nadzieje, że wyjdzie z nich pro 
jekt, który będzie m ógł w m arcu wejść. na. po­
rządek dzienny.

Obok reform y gm innej, pow inna wejść i w ej­
dzie do Seimu sp raw a ekonom icznie bardzo dla 
kraju doniosła — k o l e i  l o k a l u  y e h. Dojrzała 
ona już zupełnie [ nie pow inna natrafić na tru ­
dności.

W  dalszym ciągu rozpoczętej działalności Sejmu 
ku podniesieniu hodowli bydła — bez czego nie 
ma mowy o postępach w naszein loln ictw ie ta ­
kich, żeby choć w części dorów nać postępom 
krajów sąsiednich — koniecznem  je s t załatw ienie 
spraw y a s e k u  r a c y  i b y d ł a ,  która w innych 
krajach n. p. w T yrolu została rozw iązana w spo­
sób najzupełniej zadówalniający. Ju z  przy uchw a­
leniu ustawy hodowlanej w m arcu !>. r. przygo 
tow ane były m ateryały do spraw y asekuracyjnej — 
spodziewać się należy, że W ydział krajow y na 
m arcową sesyę przygotuje już odpow iedni wnio­
sek.

O ile wiemy, przygotow ują s ię  już projektu 
szczegółow a»£(> do zakupua majątków na dw a za­
kłady pracy przym usow ej i na kolonię rolniezo- 
rzeinieślniezą dla m ałoletnich przestępców .

Jeżeli do tych spraw  dodam y rozliczne spraw y 
bieżącego zarządu i dalszego rozwoju istniejących 
już in sty tuc ji krajowych —  to w inzinn. że dla 
tej sesyi sejmowej może być przygotow any aż 
nadto obfity m ateryał. Spóźnienie Sejm u ma tę 
ujem ną stronę, iż czas na obrady jego przezna 
czony będzie krótszy. Ale z drugiej strony po­
winien W ydział krajowy z tej zwłoki skorzystać, 
aby m ateryał przygotow ać obfity a g run tow nie 
opracowany. Jeże it Sejm nie będzie m ógł całego 
tego inateryału pokonać — praca straconą nie 
będzie, spraw y dojrzeją do załat wienia na nastę­
pującej sesyi.

MMwi ,M Reformy'.
L w ó w , 21 grudma.

(Z  komitetu wystawy krajowej.)
(T.) O bszerny kom itet wystawy krajowej odhy ł 

pierw sze posiedzenie aziś wieczorem o godzinie 
5 Vs w sali ratuszowej. Zebranie zagaił hr. S ta­
nisław B a d  e n i  w zastępstw ie prezesa ks. A dam a

Sapiehy, który z powodu ciężkiej choroby swego 
syna przybyć nie mógł.

N astępnie sekretarz komitetu ]). Ju liusz S t a r- 
k e l  odczyta! jm je k t odezwy. jaka ma być wy­
dana w spraw ie wystawy.

Sprawę odezwy przekazano komitetowi, złożo­
nem u z pp. lir. S tan isław a Badeniego. Koziń­
skiego W ładysław a, dr. Kubali Ludwika i Ju liusza 
S tarkla.

W zięto potem  pod obrady program  szczegółowy 
w ystaw y. Uchwalono, *<•' wystawa urządzoną zo­
stanie w parku stryjskini (K ilińskiego). O twarcie 
jej nastąpi dnia 1 czerwca, zam knięcie zaś dnia 1, 
w zględnie 15 października 1894. K ierow nictw o 
wystawy oddano kom itetowi g łów nem u, kornite 
towi wykonawczem u i dyrekcyi w myśl postano­
wień w ystawow ego statu tu  i regulam inu. W ystaw a 
roztoczy o ile możności iak najw ierniejszy obraz 
produkcyi kraju. Przyjęto też podział przedm io­
tów w ystawow ych na 32 grup. N ad kw estyą tą 
zabierali głos p p . : re feren t S tarkel. Syroczyński. 
Ram ułt. Romanowicz, W awnikiewicz, P rzybysław ­
ski, F ran k e , Koziński, Janow ski, ks Jerzy  Czar­
toryski, Pipes. dr. Czyżewicz. Skibiński, B dza, 
Paw lew ski, Tchórzuicki, Śliwiński, Niewiadomski, 
dr. Kubala, H eppe i Ostaszewski.

Zgłoszenia przedmiotów na wystawę mają być 
przedk ładane dyrekcyi wystawy na właściwych 
arkuszach deklaracyjnych, które dokładnie w ypeł­
nione wnieść należy w dw óch egzem plarzach  
najpóźniej do 1 sierpnia 1 8 9 3 ; deklaraeye zaś 
tyczące się urządzenia w łasnych pawilonów naj­
później do dn ia 1 m aja 1893.

W ystaw y zbiorowe, n. p. stow arzyszeń, spółek, 
są dopuszczalne, musi jednak  być w nich zacho­
w anym  przepisany d la całej wystawy podział na 
grupy.

T erm ina i program y specyalne wystaw czaso­
wych, ja k o to : zw ierząt, owoców, w arzyw, roślin 
okopowych i chm ielu będą oddzielnie wydane. 
Również oddzielny regulam in  zostanie w ydany 
co do w ystaw y sztuk p ięknych i maszyn.

Za m iejsca na w ystawie ustanow iono następu­
jące op ła ty : za jeden  m e tr kw adratow y pod go- 
łem  niebem  2 złr., za jeden  m etr w budynku 
zam kniętym  8 złr., wzdłuż ściany 5 złr.. na ścia­
nie 2 mi . w reszcie za jeden  m etr kw adratow y 
w halach o tw artych  4 W .

P r z e d m i o t y  w ł o ś c i a ń s k i e g o  g o s p o ­
d a r s t w a  r o l n e g o  i i n w e n t a r z  w ł o ­
ś c i a n ,  d z e ł a  s z t u k i  p l a s t y c z n e j  i z a ­
b y t k i  s t a r o ż y t n o ś c i  w o l n e  S ą  o d  o- 
p ł a t y .

Z w ystaw ą będzie połączona loferya, a przed­
m ioty do w ylosow ania będą zakupione przew aż­
nie z pomiędzy przedm iotów  wystawowych.

Oprócz zw ykłego katalogu w ystawy, po jej zam ­
knięciu w ydanym  zostanie obszerny katalog ro ­
zum owany z h istoryczno-statystycznym  poglądem  
na um ysłowy i ekonom iczny rozw ój kraju.

N agrody  stanow ić będą |  dyplom y honorow e, 
m edale złote, sreb rne, brązow e (kom itetu w ysta­
wy. rządowe, krajow e Tow arzystw  gospodarskich  
itd.), listy  uznania i nagrody pieniężne.

W  dziale m iędzynarodow ym  będą nagrody 
przyznaw ane oddzielnie, bez porów nyw ania kon­
kurency jnego  wyrobów tego działu z wyrobam i 
krajowemi.

Osobno przyznaw ane będą nagrody w spó łp ra­

cownikom i pomócf inkom rękodzielniczym  za 
wzorowe wykonanie przedm iotów  wystawowych.

P rzepisy  dla wystawców, proponow ane przez 
kom itet, jirzyjęto bez dyskusyi en bloc.

Skarbnikiem  wystawy w ybrano dra A ugusta 
Zgórskiego. pierw szym  sekretarzem  p. Juliusza 
S tarkla. drugim  sekretarzem  p. Jana Kazim ierza 
Zielińskiego, w m iarw zaś postępu prac będą po­
w oływ ani dalsi funkćyonaryusze biura.

Do wydziału finansow ego w ystawy weszli pp.: 
D. A braham ow iez. B. B ielański, Z. Dembowski, 
W. Rom aszewski, dr. B. G oldm ann, dr. P Gross. 
K. Grzybowski, G. Horowitz, dr. J. J e leń . H. 
Kieszkowski, J . K leeberg. M. Kazarus, R. Kysz- 
kowski. Majewski, dr. G. M ałachowski, A. Mi- 
lioski f!  Piepes, D. Po.sner, T. Rom anowicz, br. 
Z. Rom aszkan. Fr. Rozwadowski. A. Rybicki. K. 
Schąjer. d r T. Skulkow ski, Kr. Slck, lir. St. S ta­
dnicki, W . Tereukoczy, hr. A. W odzicki, dr. A. 
Zgórski i Fr. Zima.

Do wydziału budow lanego pow ołano pp.: G u­
staw a B zattea, Jozefa B raunseisa, A. Gołąb a', 
Góreckiego. G orgolewskiego, S. B aw ryszkiew icza, 
J. H ociibergera, J . K. Janow skiego. A. Kamie- 
niobrodzkiogo, J. Lewińskiego, h r. J .  Ł ub ieńsk ie­
go, M. M ichalskiego- L. R adw ańskiego, L. Ra- 
inulta. W. Rawskiego. K. S chajera, J . Schultza, 
T . S tryjeńskiego, T. Taiow skieeo. J . Zaeharjew i- 
cza i J .  Za wie jskiego.

Postanow iono wysłać zaproszenia do w spół- 
udzału w wystawie do w szystkich krajow ych in­
sty tu c ji, jako to ; kas oszczędności, stow arzyszei, 
zaliczkowych, banków. Tow arzystw  ubezpieczeń. 
Tow arzystw  gim nastycznych. S tow arzyszeń zarob­
kowych. Tow arzystw  naukow ych, Izb handlow ych, 
inżynierskich, lekarskich i t. d., w ogóle do 
w szystkich insty tucji, któreby w w ystawie m og ły  
wziąć udział.

Nad kw estyą program ów  dla poszczególnych 
grup  wystawy w yw iązała się d ługa i ożywiona 
dyskusja , ostatecznie kom itet wykonawczy p rze­
kazał dalsze zatw ierdzenie program ów  sekcyjnych 
dyrekcyi wystawy łącznie z prezesam i i sek re ta­
rzami odnośnych sekcyi, zastrzegając sobie, roz­
s t r z y g n i ę t e .  gdyby między dwom a sekeyam i za­
szła kolizja, przez dyrekcyę nie usunięta, lub 
spór m iędzy akcyą a dyrekcją .

O statecznie powzięto uchw ałę, że kom itet w y­
konawczy przelew a praw o w yłącznego działania 
w spraw ach  wystawy na T ow arzystw a rolnicze 
krakowskie w obrębie 2-5 powiatów zachodnio- 
galicyjskich : B iała. Bochnia, Brzesko, Uhrzanów, 
Dąbrowa, G orlice, G rybów , Jasło , Kolbuszowa, 
Kraków, Krosno, L im anow a, M ielec, Myślenice, 
Nisko, Nowy Sącz. Nowy Targ. P ilzno, Riopczyce, 
Rzeszów, T arnobrzeg, Tarnów W adowice. Wie 
liczka i Żywiec.

Widoki nowych rokowań.
W szelkie wiadomości, jakie nas doszły o pod­

staw ach i w arunkach nowego program u przyszłej 
większości i o uk ładach  ze stronnictw am i, po le­
gają tylko na dom ysłach, lub co nąjwięcej, na 
pow ierzchow nych inform acyach, udzielanych ze 
sfer rządow ych. Jak  żadną m iarą nie m ożna tym  
inform acyotn przyznać zupełnej w iarygodności, tak

sam o nie m ożna im odmówić wielkiego praw do­
podobieństw a.

To w łaśnie było powodem , że skorzystaliśm y 
z odpow iedniej chwili, aby wypowiedzieć nasze 
zdanie, ezego się spodziew am y i oczekujem y po 
Kole polskiem wśród okoliczności tak w ażnych i 
decydujących, z których bez najdelikatniejszego 
skrupułu  na jakiekolw iek inne m arne w zględy 
należy skorzystać, aby krajowi i narodowi zapew ­
nić wpływ, jaki się mu praw ow icie należy.

N a razie nie rozwodzimy się nad tą  spraw ą 
bliżoj, przypuszczam y bow iem , że o niej w ypa­
dnie nam  jeszcze nieraz pom ów ię: natom iast m u ­
simy zanotować nasze powątpiew anie, czy na wa­
runkach p rz tz  połurzędow e dzienniki podanych 
nda się utw orzyć tę pożądaną większość.

W edług  tych dzienników dla S łow ieńców  nie 
należ) żadnych dalszych czynić ustępstw  na punk­
cie rów noupraw nien ia narodow ego, konserw atyści 
pow inni p rzestać upom inać się o szkołę w yzna­
niową, a zaw arcie ugody czesko-niem ieckiej ma 
być na lepsze czasy odłożone.

O ostatnim  w arunku niem a się co rozwodzić, 
bo rzeczywiście trudno  mówić o tej „ugodzie", 
jeżeli jedna ze stron tj. M łodoczesi, którzy teraz 
w kraju m ają przew agę, ani słyszeć nie chcą o 
niej, bo nie uznają słuszności p ie l m inaryów  u- 
g o d j.

A le cóżby się stało  z klubem  H obenw arta , gdy ­
by z w arunków  wyżej w ym ienionych dw a pierw - 
wsze zostały przyjęte i w ykonane? N am  zda.e 
się. że klub H ohenw arta  przestałby  istn ieć , bo 
dwie g rupy , k tóre w skład  jego  w chodzą, nie 
m iałyby żadnej racyi pozostać w tym klubie, 
gdyby się miały w yrzec tego, có dotąd było pod 
&tawą ich bytu politycznego i co stanow iło wę­
zeł łączący ich w e w spólną polityczną grom adę 
pod kierunkiem, hr. H ohenw arta.

A  w łaśnie u trzym anie tego klubu w całości a 
więc z noważną liczbą głosów , m ogącą wywierać 
w pływ  decydujący, było staran iem  nietylko hr. 
Taadego, ale i p. Jaw orskiego. D latego w łaśnie 
dotychczasow e usiłow ania lewicy, skierow ane do 
rozbicia tego klubu, nie odnosiły skutku zam ie­
rzonego. Czyżby te raz  m iałj ten skutek  osiągnąć ? 
T o  dla nas rzecz bardzo w ątp i1 wa —  1 dlatego 
nie w ierzym y w pow odzenie planów  działania dla 
u tw orzenia przyszłej większości na takjcb w arun­
kach. Bo albo klub H ohenw arta  nie w yrzeknie 
się sw ych dążeń i przez to bądź sam  nie w stąpi 
do projektow anej większości, bądź też odstręczy 
lewicę od w stąpienia, albo rozbiwszy się na sw o­
je  składniki, przestanie istnieć. Czy tak. czy owak. 
u tw orzenie stałej i poważnej większości jest. wiel­
ce problem atyoznem . a o w arunki udziału Koła 
polskiego w tych projektow anych kom binacjach  
zdaje się nikt nie troszczyć, jakby się z góry ro ­
zumiało,’ że cokolwiek się stanie, Koło polskie nie 
przestanie być podporą rządów  hr. Taafiego.

Zważywszy to wszystko, przychodzim y do tego 
przypuszczenia, że bez odnow ienia całego składu 
Izby poselskiej prędzej czy później obeiść się nie m o ­
że, t. j. że po uchw aleniu budżetu - po św iętach 
przyjdzie do rozw iązania Izby  poselskiej i do roz­
pisania now ych wyborów, co ju ż  oddaw na prze­
czuwam y.

C H A R C Y Z Y .
Pow ieść historyczna z drugiej połowy XVIII wieku

Napisał
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14 (Ciąg dalszy.)
N a dworze janowieckim  zaw rzała tedy gorącz­

kowa robota — przygotow ania do w ym arszu pod 
Bar. R eperow ano siodła, ostrzono zardzew iałe 
pałasze, lano kule, robiono naboje, a cały dom, 
a raczej żeńska jego  połowa zajęta była przygo­
tow aniem  szarpij i bandaży, bo każdy um iał m y­
śleć o s o b n .

JM ć. pan Bołsunowski, bojar ze szlachty oko 
licznej owruckiej. k tóry równipż ja k  i JM ć. pan 
Szelepiński, za chlebem  na kresy przyw ędrow ał 
i dorab ia ł go się przy  roli, z gorączkowym  p o ­
śpiechem , przy  pom ocy chłopców  stajennych u- 
jeżdżał konie i cały tabor zaopatryw ał w za­
pasy.

Owo przygotow yw anie się do walki z n ieprzy­
jacielem  groźnym  i potężnym , do walki, której 
potrzebę uznawali wszyscy, chociaż niewiadomo 
było, czem się ona zakończy, w całym  domu 
w yw ołało nastrój posępny i poważny. Znac było 
po wszystkich pew ne skupienie m yśli i ducha. 
M ało mówiono ze sobą. Uczucia nie ujawniały 
się na zew nątrz, ale chow ały się głęboko, jakby  
um yślnie dlatego, ażeby nie odbierać odw agi i 
siły, tak  dz siaj potrzebnej wszystkim Kiedy n ie­
kiedy tylko, śród pow szechnej pracy i zam yśle­
nia, podnosiły się czyjeś oczy i w milczeniu za­
trzym yw ały  się na tw arzach osób ukochanych, 
jakby p ragnę ły  napatrzeć się. zapam iętać dobrze 
w szystkie szczegóły rysów ... Rzadko jednak kto 
się odzywał. Zdaw ałoby się, że rozm ow a p rze­
szkadza pracy. Kiedy jednak  noc nadchodziła — 
ciem na, cicha, spokojna, w tenczas oczy, zapatrzo­
ne w’ ciemności, w idziały tysiące obrazów, wy­
snu tych  w łasną m yślą, w łasnem , głęboko, niby 
w więzieniu, schow anem  uczuciom

Im  bardziej zbliżała się chw ila wyjazdu, tem 
ciężar, przygniatający d u c h a , zdawał się być 
większym , cięższym , tem  gnió tł silniej.

Je d e n  wyraz: „w ojna", rzucony w grono spokojnej 
dotychczas rodziny, był ową głownią, którą ktoś p rzy ­
padkiem  ciska na strzechę słom ianą w skw arze połu­
dn ia : w ybucha pożar, a niewiadomo, iakie koło zaj­
mie, czyj dom ogarnie, kogo przypraw i o ru inę i nie­
szczęście. W iadom ość ta w Janow ce skrzyżowała 
wszystkie plany. P an i Czarnecka z dziećmi mia­
ła  jechać  do m ęża —  czekała tylko wiosny i po­
praw y dróg. Podróż m iała przed sobą daleką, bu 
aż pod Kowel — jakże teraz m ogła podróżować 
w tę stronę, kiedy po drodze gospodarow ał Kre 
czetnikow i A p rak sy n ?  W ojna oddzieliła je  od 
męża. od dom u własnego, od w łasnego kawałka 
ziemi, na którym  mąż gospodarzył. Zdecydow ała 
się więc zostać w Janow ce wraz z m atką i na 
wiadomość od m ęża czekać. M arynia za kilka 
dni stanąć m iała przed ołtarzem  —  teraz, w 
czasie sm u tn y m , kiedy się rozpoczęła walka 
z M oskwą, nie czas było na wesele. N aród zry­
wał się do broni, potrzebow ał silnych rąk i p ier­
si do obrony —  czyż m iała piersi te i rępe wię­
zić w uścisku sw oim ? Olszewski rzucał dom cały, 
gospodarstw o, k ładł na szalę pracę całego życia, 
w łasne swoje szczęście i sjiokój, a szedł tam. 
gdzie go w ołała powinność, chociaż siódm y krzy­
żyk na grzbiecie dźwigał. Nic było jednak na­
rzekań, skarg, lameutacyj. Wszysscy czuli i rozu­
mieli. że po nad w łasnem  szczęściem  stać musi 
szczęście i całość ojczyzny, że ten tylko naród 
wielkim być może, który o wńlko.ś-i ojczyzny 
m yśli i d la niej pracuje.

N adeszła wreszcie chw ila wyjazdu. W yłado­
wano trzy woz' prow iantem  i b ro n ią , dwa sia­
nem  i owąein , konie okute i podkarm ione rżały 
i niecierpliw iły się przy żłobie.

W  niedzielę cala rodzina, zgrom adzona w Bo- 
husław iu , w ysłuchała mszy świętej na intencyę 
pom yślnej wojny i szczęśliwego powrotu. P oka­
zało s ię , że nietylko Olszewski wybierał się do 
Baru. N a mszy świętej zaroiło się sz lach tą , wy­
bierającą się z pom ocą Barzanom  i Pułaskim .

i odrazu omówiono w spólną wypraw ę. W ypadło  
to do gustu  i ko b ie to m . radym  z tow arzystw a 
znajom ych panów braci, i m ężczyznom , którzy 
woleli trzym ać się kupy, chociażby na w ypadek 
spotkania się z podjazdem , ktorego z generałów  
m oskiew skich.

Z kościoła Olszewski, Im ci pan Piotr, pan K ry- 
hor Bołsunowski a naw et Ju rek  wracali konno, 
kobiety w kolasie. Im ci pan Szelepiński asysto­
w ał od strony  M a ry n i, ciągle się do niej prze 
chylał, m iną nadi ahiał, próbow ał śm iać się i ba­
wić niewiasty... ale wszystkim było nie do weso­
łości. U śm iechała się w praw dzie Im ci pani O lszew ­
sk a , żartow ała C zarnecka, żartow ała M arynia — 
wszystko to jeno  było udaniem . Ile  razy Iinci 
pan P io tr  od kolasy się o d d alił, zasępiał się, 
b rw i zsuw ał i n iecierpliw ie wąsy sobie podkrę­
cał. W ojenka dobra rzecz — m yślał sobie. — czę­
sto i potrzebna, ale nie w tedy w łaśnie kiedy mu 
H ym en za kołnierzem  już s ie d z ia ł, a na końcu 
karabeli furczały skrzydła A m ora... G łupia to 
spraw a, a jednak  wryiścia nie było innego... pójść 
jeno , zmiatać łby kacapskie ile się d a . a potem 
dopiero wracać po szczęście do domu. Szczęścia !... 
uśm iechał się sam  do siebie na dźwięk tego w y­
razu, przez niego ty lko ;słyszany , w ierzył w nie, 
ale mu duch stepowy z w iatrem  szeptał do 
n c lia ;

— Głupiś... Szczęście... to p ragnienG  tw oje , to 
kaw ał pajęczyny, złocący się do słońca, a zawie­
szony na gałęzi drzew nej. W iatr wionie, zerw ie 
ją i Bóg wie gdzie uniesie...

Takie szczęście ludzki ..
N azajutrz, dobrze jeszcze przed św item , na fol 

warku ruch  się zrobił. Im ci pan Bołsunowski rej 
tu wodził. Część służby zajęta była zaprzęganiem  
koni do wozów, stajenni chłopcy czyścili w ierzcho­
wych. Naw oływ ania, krzyki, dźwięk zgrzebeł, m ia­
rowe ruchy  szczotek , w szystko to m ięszało się 
w je d en  ton gorączkow y, w jeden  jakiś akord 
urw any, ostry, szyiaki.

W pół godziny potem , ledw ie świt szaizeć po­
czął, zaskrzypiały wozy i tabor ruszy ł powołi d ro­
g ą  do B ohusłiw ia. Po dziedzińcu tylko czeladź

sta jeuna przeprow adzała osiodłane k o n ie . a na 
ganku  sta ł Im ci pan H ry h o r B ołsunow sk w bur­
ce na ram iona zarzuconej, z pod której w ychy­
lały się głow ice pistoletów, dobrze w dźw irow a- 
ne żelazo oku te , i połyskiwał m atow y blask rę ­
kojeści pałasza. S tał i niespokojnem  okiem  po 
spacerujących koniach wodził.

N iecierpliw ił się widocznie.
Tym czasem  we dworze, wszyscy byli już  także 

na nogach. S tary  Olszewski po w ielkiej swoiej 
izbie sypialnej chodził, głośno odm aw iał paciprze, 
a rów nocześnie pas rzem ienny przepasyw ał, 
zdejmował po kolei pistolety ze ściany, gdzie na 
m akatce nad łożeni wisiały, oglądał starannie, 
prochu na panew ki podsypyw ał, skałki dopasowy­
wał i w olstry zakładał. Skończyw szy tę czynność, 
zdiął szablę z tej sam ej wzorzystej m akaty, na 
której i pistolety wisiały, z pochw y wyciągnął, 
oliwą w ysm arował, w sunął i na stole położył. 
W szystko to robił powolnie, ostrożnie, z pew nem  
zastanow ieniem  i spokojem, po izbie chodząc 
Kroki jego, co chw ila, krzyżowały się z krokam i 
IM ci-pana Szelepińskiego, który w milczeniu te 
sam e czynności, go i Olszewski wykonywał.

I  daleka z pokojów' w głębi, dolatyw ał tylko 
szm er jakiś, echa głosów ludzkich: czasem  brzęk 
ta lerzy  i szkła rozlegał się „głucho.

Olszewski zatrzym ał się przed IMci panem  
Szelepińskim , który na ładów uicy, przym ocow anej 
paskiem  do boku, przypasow yw ał rożek z p ro­
chem  i, zdawało się. że robotą tą był bardzo za- 
jęty.

— N o , Mości zięciu — odezwTał się, — czas 
w drogę.

— Czas... konie czekają.
—  Chodźmy, niech nam  dadzą polewki i..J._ 

w drogę.
Mówiąc to, ku drzw iom  posunął.
Znaleźli się wr obszernej izbie jada lne j. Nakry­

cie czekało na wszystkich. Za chw ilę weszła 
Olszewska, za nią Czarnecka i M arynia. Oddano 
sobie dzień dobry, jak  gdyby  ju tro  znowu na tera 
m iejscu wszyscy zejść się m ieli — i do pojewki 
w innej zasiedli. N ie było mowy o odjeździe, o

w ojnie, o niebezpieczeństw ie. Je d li wszyscy 
z apety tem , z rzadka rzucając słowa, w n i- 
czem  nie zdi adzające sm utnego pożegnania 
i dalekiej podróży. Podróż owa była pow innoś­
cią, pełn iono więc ją spokoinie. z rezygnacją , 
bez narzekań.

N ie widać było łez, ale czuc je było na dnie 
duszy i tych co iadą i tych co na miejscu zo­
stają.

Na dworze rżały n iecierpliw ie konie, skom liły 
charty , kręcąc się przy nogach s ta jennych  i łu ­
dząc się nadzieją polowania, piały zawzięcie ko­
guty — a w szystko to zlewało się  w glos jeden , 
w harm onię, pełną niepokoju i wrzaw y.

Ju ż  się rozw idniło  na dubre.
Od stołu w stał najprzód Olszewski, za nim 

reszta rodźmy.
Stary miał minę m arsow atą, posępną, ale 

udaw ał spokojnego i nadrabiał słowami.
Pogładził brodę praw ą d ło n ią  w :eliii palec le ­

wej ręki za pas założył, a resztą po ładow nicy 
bębnił. Podniósł głow ę i spojrzenie na tw arzy 
żony zatrzym ał.

—  No, moja Im ość — rzekł, siląc się na 
spokój, chociaż mu głos d rżał nieco, —  komu 
w drogę, tem u czas.

Zbiżył się do żony i ram iona ku niej wyciąg­
nął Żejtnali się. Ż .jednej strony  na uboczu 
s ta ł Szelepiński, z drugiej Czarnecka, M arynia i 
dzieci. N iem y uścisk trw ał dłużej niż zwykle. 
N ie było tuszlocnów , skarg, narzekał, łez. S tarzy 
um ieli panow ać nad sobą TĄlko m łodsza gene- 
racya nie potrafiła się poham ow ać i niewiasty, 
na uboczu stojąc, oczy m iały zasłonięte chustka­
mi ; nie patrzyły  na pożegnanie rodziców, nie 
słychać było głośnego łkania, tylko podnoszenie 
s:ę piersi i ruchy rąk św iadczyły, że łzy tłum iły. 
W kącie beczał Ju rek .

Olszewski pożegnaw szy się z żoną, ku niemu 
groźnie się zwrócił.

—  J u re k !  Cóż to za bek i! w iedz o tem . że 
zastępujesz tu m iejsce ojca.... Od dnia dzisitjszego 
nie jesteś już dzieckiem .

(C. d. n.)



2 Nr. 294. N O W A  E E F O E M A . Kraków, 23 Grudnia 1892.

Przegląd polityczny.
K raków , 2 2  grudnia.

Dzienniki w iedeńskie z dnia wczorajszego po­
św ięciły w stępne artyknły 25 letniej rocznicy 
konstytucyi grudniowej, wysilając się na szurane 
pochwały dla stronnictwa liberalnego, które ją 
przeprowadziło. Atoli zadowolenie wewnętrzne 
nie jest ani dość szczere, ani zupełne, bo wła­
śnie teraz okazało się najwyraźniej, że ta konsty- 
tucya nie zadowalnia bynajmniaj narodów austrya- 
ckich, czego dowodem najjaskrawszym był stan 
ebaotyczny w Izbie poselskiej i brak stałej w ię­
kszości nawet dla załatwienia najpilniejszych spraw  
bieżących.

Chociaż brak większości jest dla wszystkich 
dotkliwy, mimo to układy teraźniejsze o nowy 
program  wspólnej czynności budzi obawę we 
wszystkich stronnictwach.

Dziennik Deutsche Ztg. głów ny organ stron­
nictwa lewicy, nie wierzy w powodzenie tych 
układów, pisze bowiem : „Jeżeli przy współu­
dziale hr. Euenburga nie można było znalesć pod­
stawy,politycznie roztropnej, a dla stronnictwa 
niem iecko-liberalnego przyjemny, podstawy wspól­
nego z hr. Taaffem działania, jakież ją znaleść 
teraz, kiedy prezes ministrów postępowaniem  
Swojem ze słowiańskim i wstecznikami z jednej, 
z niem ieckim i postępowcami z drugiej strony, 
ministra, będącego mężem  zaufania niemiecko 
liberalnego stronnictwa, zmusił do ustąpienia?"

W edług warunków, jakie podały dzienniki pół- 
urzędowe, zamiarem hr. Taaffego jest wejść w 
bliższe porozum ienie i stały związek tylko z je­
dną częścią zjednoczonej lew icy i w ięc rozbić jej 
skład dotychczasowy; na to oświadczają wiado­
mości, pochodzące z obozu niem ieckiego w Cze- 
cnack, że ten zam ysł hr. Taaffego rozbije się 
z pewnością na stanowczem  postanowienin stron 
nictwa, które bezwarunkowo żadnego rozerwania 
nie dopuszcza.

Pow yższe wiadomości z obozu lewicy przeto 
nie są pom yślną wróżbą dla hr. Taaffego. Ale i 
wiadomości z obozu konserwatywnego nie są po­
m yślniejsze. Przynajmniej Yaterland, będący or­
ganem  tego obozu, wyraża otwarcie wielkie nie­
zadowolenie z negatywnej części ogłoszonego  
programu, tej części, która żąda od stronnictw  
zaniechania dotychczasowych dążności, a domaga 
się słusznie, aby przedewszystkiem  została co- 
rychlej ogłoszoną część pozytywna programu, bo 
tylko podług niej będzie można ocenić, czy w iel- 
Ć e stronnictwa za cenę zalet tej pozytywnej czę­
ści będą m ogły zgodzić się także na część nega­
tywną. O tej części zaś dotąd nic nie słychać, a 
przecież istota jej nie może polegać tylko na 
tera, iż stronnictwa mają rząd popierać. Na ta­
kie popieranie rząd z żadnej strony liezyć nie 
może.

Czesi o konstytucyi grudniowej.
Z powodu dwudziestopięcioletniej rocznicy kon­

stytucji grudniowej zaznaczają dzienniki czeskie, 
że dotąd jeszcze ani razu w ciągu całego tego 
ćw ierc-w iekow ego okresu rocznice nie przypada­
ły  wśród tak smutnych okoliczności, jak tego ro­
ku. P olitik  wykazawszy, że narody wchodzące 
w skład Austryi doznały wielkiego zawodu i dla­
tego zachowąją się zim no wobec tej rocznicy, 
poświęca osobny ustęp stanowisku Czechów w zglę­
dem konstytucyi p isząc: '

„Stanowisko to jest z powodów prawnopolity­
cznych wręcz niechętne. Naród czeski pamięta 
dobrze, że Czechy nie są jakąś pars a^nexa pań­
stw a austryackiego, że Czechy nie były zdobyte, 
lecz że przez wolny wybór powołały na tron dy- 
nsstyę habsburską i przyniosły jej w posagu do­
brze zorganizowane i kwitnące państwo, kture 
wówczas nie miało sobie równego O tera naród 
nie może zapomnieć, i dlatego m ożem y spokoj­
nie i śm iało twierdzić, że walki o konstytucyę 
w  Austryi nie ustaną pierwej, aż t. z. „kwestya 
czeska" zostanie załatw ioną, o którą spory kon 
stytucyjne ciągną się nie dopiero od 25  lat. Zbli­
ża się chwila walk ciężkich, ale te walki nie mo­
gą  przynieść nam rozczarowania, bo nie mamy 
przesadnych nadziei, oprócz tej jednej, że Au- 
strya nie może być rządzona bez nas, a tern 
mniej przeeiw nam. Oto program , którego cały 
naród czeski trzyma się silnie i w ytrw ale, przy 
którym wytrwa i którego wykonania pragnie..."

Z  Węgier.
Izba poselska sejmu w ęgierskiego po przewle­

kłej rozpraw ie uchw aliła  budżet tym czasow y 
odroczyła się do dn ia  9 stycznia.

Z ostatniej sesyi zasługuje na zanotow anie 
szczególnie ustęp  przem ów ienia prezesa gabine 
tu, odnoszący się Jo  spraw  kościelno-politycznych 
głów nie przez w zgląd na postanow ienia kon ie  
rencyi biskupów . Otóż p rezyden t zaznaczył, że 
w ed ług  jego  zdania niestosow nem  je s t roztrząsać 
już  teraz szczegóły tej spraw y, kiedy jeszcze nie 
m a konkretnych  projektów  do ustaw. N aw et po­
stanow ienia konferencyi biskupów, o których 
w spom niał jeden z poprzednich  mówców, nie 
skłonią go do poruszania tutaj szczegółów ; albo 
w iem  trzeba zaczekać aż do chw ili, kiedy epi 
skopat zajmie w tej spraw ie w yraźne stanow i­
sko. A gdy mim o to już teraz się odzywa, —  
czyni to dlatego ponieważ w kraju rozpoczęła 
się agitacya pod pozorem , jakoby rząd w sp rze­
czności z dogm atam i kościoła zam ierza! podko­
pyw ać stanow isko kobiety w społeczeństw ie. —  
Rząd dąży do tego, aby stanow isko społeczne 
kobiet wzmocnić, ale nie podkopyw ać Rząd pra­
gnie zreform ow ać praw o m ałżeńskie w t-ym ce­
lu, aby nietylko zaw ieranie m ałżeństw a i wyni­
kające z niego skutki p raw ne, ale i rozw iązanie 
m ałżeństw a odbyw ało się w ed ług  jednolitych 
d la w szystkich obyw ateli jednakow ych przep i­
sów.

Z  P aryża.
W czorajsze te legram y parysk ie streszczają naj­

w ażniejsze m oraenta posiedzenia Izby poselskiej 
z dnia 20  g ru d n ia : zezw olenie Izby na sądow e 
ściganie pięciu depu tow anych , w tej liczbie R o u -  
v i e r a ,  mowy obronne A r e n e a  i R o u v i e r a ,  
napaści D e r  o u 1 ó d e’a i M i l l e v o y e  na rad y ­
kałów i ich przyw ódcę C l e m e n c e a u .  W szy­
stko to są objawy w ażne i charak terystyczne, 
które przedstaw iają nad e r n iepew ną i zaw ikłaną 
sytuacyę polityczną we P rancy i i nadaią spraw ie 
panam skiej niespodziew any, nadzwyczaj sk an d ali­
czny obrót. I  to jeszcze nie wszystko. Były p re ­
fekt policyi A n d r i e u x  tw ierdz i . iż pięciu d e ­
pu tow anych  i pięciu senauorów to dopiero pierw ­
sza se ry a ; n iebaw em  będą następne. M ożna te ­
mu w ierzyć, bo nie u lega w ątpliw ości, że A n- 
d r i e u i  posiada m nóstw o dosam en tów  i dowo­
dów  wielu nadużyć panam skich. Zdaje się, że on 
w łaśnie dopom ógł w ładzom  do zdobycia dowo­
dów przeciw ko oskarżonym  deputow anym , ponie­
waż m iał u siebie fotografie ow ych talonów cze­
ków Tow. panam skiego, które bank ier T h i e r r e e  
pod naciskiem  gróźb zdecydow ał się w końcu 
wydać kom isarzow i sądow em u, pom im o że przez 
d ługi czas u trzym yw ał, że czeki zostały spalone. 
Otóż dzisiaj są one w rękach sądu. Z drugiej 
strony  R o u v i e r  g ro z i, iż poczyni najrozm aitsze 
rew elacye D otychczas z trybuny  zrobił zeznanie 
w spraw ie t a j n y c h  f u n d u s z ó w ,  które bu­
dzi rozm aite dom ysły. N iektórzy tw ie rdzą , że 
w g ronie kilku depu tow anych  Rouvier pow iedział 
więcej i na podstaw ie jego rew elacyj oskarżają 
C o n s t a n s a ,  iż podczas swych rządów  s p r z e ­
n i e w i e r z y ł  c z ę ś ć  t a j n y c h  f u n d u s z ó w .  
N ie m niej silne w rażenie zrobiło ośw iadczenie 
Rouviera, że wielu deputow anych  zasiada w Izbie 
jedynie dzięki agitacyi wyborczej, prowadzonej za 
p ieniądze Tow. panam skiego. Skutkiem  tego 
dzibnniki zaczynają dom agać się r o z w i ą z a n i a  
p a r l a m e n t u ,  a  p rasa  m onarchistyczna dom a­
g a  się usunięcia prezydenta C a r n o t a  i staw ia 
kandydaturę księcia d ’A u m a l e  na p re z y d e n ta | 
republiki. Okoliczność ta jest nader ch a rak te ry ­
styczną, dowodzi bowiem, jak zuchw ałe nadzieje 
żyw ią m onarchiści i jak dalece skandal panam - 
ski podkopał trzecią republikę, skoro jej p rze­
ciwnicy tak otw arcie z p lanam i sw em i .już teraz 
się zdradzają. W obec tego republikanie m ają tru ­
dne zadanie po litycznego i m oralnego uzdrow ie­
nia społeczeństw a i opinii publicznej,

Z  Bosyi.
O statnia uchw ała  łralgarskiego sobrania dop ro ­

wadza rosyjskie dzienniki rządow e do pri wdzi- 
wej wściekłości P od ług  Now. W rem . , Dniew. 
W arszawskiego  i innych , S tam bułów  i ks. Ko- 
bnrski są o s z u s t a m i ,  (innych  epitetów  pow ta­
rzać nie m ożem y) a cótka hr. P a ry ż a , H elena 
O rleańska stan ie  się przyczyną nowej wojny tro ­
jańskiej. P . K restow ski widzi w tem  wszystkiem , 
podług  swojego zwyczaju, k a t o l i c k o - p o l s k ą  
in trygę , i gotów  się zem ścić na odnośnych przed­
m iotach nad W isłą. Zdaje się jednak  , że Rosya 
połknie tę now ą bułgarską pigułkę jak połknęła 
inne tego rodzaju sofijskie niespodzianki.

M inisteryum  skarbu  ostro się b ierze do opo 
datkowania ludności. N ow a Reforma  kilkakrotnie 
p isała o projektach now ych podatków, a teraz 
m ożem y je streścić, bo zostały po większej czę 
ści przyjęte przez Radę stanu. I  tak od 1 (13 
stycznia 1893 r. pow iększono akcyzę na alkoho 
o 8%  ; podatek  od tytoniu do 2 rubli z puda 
( 1 6 '/s klgr.), z pow iększeniem  patentów  trafiko 
wych o 5 0 % ; podatek z przem ysłow ych zakła­
dów do 5 % czystego d o ch o d u ; obłożono poda 
tkiem  osoby oswobodzone od czynnej służby woj 
sk o w e j; projektuje się podatek od mieszkań 
W szystkie te fiskalne wym ysły, bardzo uciążliwe 
dla ludności, pow iększą ogólne dochody państw a 
zaledw ie o kilkanaście milionów ru b l i , czyli naj 
więcej o 2 lub 3 % , a co do akcyzy, m ożna śm ia­
ło  przewidzieć, że ogólny dochód się zm niejszy  
bo opodatkow anie alkoholu po 10 kop ze stop 
nia, czyli 4 rub le z w iadra zwyczajnej 40%  wó 
dki (około 38 ct. z litra ) niezm iernie ułatw i prze 
m ytnictw o i pokątne gorzelnictw o. Ogólny do­
chód z akcyzy w ódczanej wynosi teraz zaledwie 
230 mil. rubli, to je s t mniej, niż dziesięć la t te­
mu przy daleko m niejszej ludności. A że wy 
datki m in isterstw a skarbu powiększają się przy 
każdym  now yiń podatku , jestto  aż nadto oczywi 
s t a : jak w szędzie bywa przy takiem  postępow a­
niu , ludność płaci, a skarb  nic nie zyskuje.

Z  Serbii.
Pom iędzy m inistrem , a Radą stanu istn ieją  nie­

porozum ienia, które Coraz bardziej się zaostrzają. 
Rada stanu , złożona przew ażnie z radykałów , 
zajm uje wobec liberalnego  rządu stanow isko opo­
zycyjne i p ragn ie  nadać orzeczeniom  swoim zna­
czenie, jakiego nie mają w’ m yśl obowiązujących 
przepisów . O rzeczenia te pokrzyżowały się z roz- 
jorządzeniam i rządu, który postanow ił nie wyko 
lyw ać tych orzeczeń, lecz uważać je  lako p rze­
moczenie w ładzy ze strony Rady stanu i odwo 
ać się do Skupczyny, która m a praw o tłom acze- 

m a ustaw  i konstytucyi w razie różnicy zdań 
między w ładzam i adm inistracy jnem i. M inisterstw o 
za czynności swoje jest rów nież tylko przed Skup 
czyną odpow iedzialnem .

Kronika.
K r a k ó w ,  22  grudnia.

W sprawie żałoby narodowej. W ydział Stowa­
rzyszenia rękodzielników „Gwiazda" we Lwowie, za- 
tanawiając się nad poruszoną w mieś.-.ie sprawą ża­

łoby narodowej w r. 1 8 9 3 , uchwalił jednogłośnie 
ogłosić publicznie powody, dla których ogólnej ca­
łorocznej żałoby nie uważa jako odpowiedną.

„Zdaniem naszem —  czytamy w piśmie wydziału 
Gwiazdy" —  ogłoszenie żałoby narodowej w Gali- 

cyi, musi wywołać dążności do podobnych objawów 
w ziemiach, przez Rosyę zabranych, co nieuchronnie 
sprowadzić musi nowe prześladowanie i ofiary. Już 
w r. 1891 mieliśmy przyk ład , że manifestacye, za­
powiedziane w Galicyi, które zamierzano naśladować 
w W arszawie, dały rządowi rosyjskiemu pożądaną 
sposobność prześladowania młodzieży.

„Nie jest też obojętne dla ekonomicznych intere­
sów kraju, jeżeli przez ogólną całoroczną żałobę bę­
dzie wywołany zastój w ruchu przemysłowym i han­
dlowym.

„W  roku bieżącym miasto Kraków poniosło już 
ogromne straty przez powstrzymanie ruchu przeje­
zdnych wobec niebezpieczeństwa cholery, a teraz 
znów cały ruch karnawałowy m iałby być zaniecha­
ny wskntek ogłoszenia całorocznej żałoby.

„Także miasto Lwów i miasta prowincyonalne 
dotknięte były następstwami grożącej epidemii cho­
lerycznej i wyczekują w porze karnawałowej oży­
wienia ruchu przemysłowego i handlowego. Nie mo­
żemy przeto taić obawy, że całoroczna żałoba od­
działałaby nader szkodliwie na iuteresa j>rzemysło- 
we i handlowe, a uważamy za obowiązek nasz oba­
wę tę otwarcie wypowiedzieć.

„Obchody żałobnych rocznic narodowych mogą się 
odbywać i bez zaprowadzenia całoroczny żałoby. 
Zawsze uczestniczyliśmy w takich obchodach, od 
chwili założenia „Gwiazdy", i w ogolę staraliśm y 
się zawsze uczucia patryotyczne szerzyć i utrw alać 
pomiędzy rękodzielnikami polskimi.

„Dlatego też i rocznicę drugiego rozbioru będzie­
my ^obchodzić żałobnem nabożeństwem, tudzież od- 
powiedmemi zgromadzeniami i odczytami.

„Lecz ogłoszenie całorocznej żałoby, która w skut­
kach swoich oddziałałaby ujemnie na krajowy prze­

m ysł i rękodzielnictwo, a tom samem wpłynęłaby 
niekorzystnie na stosunki zarobkowe i pogorszyłaby 
już i tak wielce trudne położenie ludności pracują 
cej. nie przyniesie według sumiennego naszego prze 
konania prawdziwego pożytku dla sprawy narodo 
w ej.“

We Lwowie dnia 17 grudnia 1892.
P odpisan i: Franciszek G łodziń sk i, prezes Sto 

warzyszenia, poseł Skałkow ski, inżynier Edmund 
K r  zen, poseł T. M erunowicz i cały wydział.

W Kole artystyczno-literackiem w sobotę dnia 
24 b. m. o godz. 12 w południe odbędzie się ła ­
manie opłatkiem. Członkowie życzący sobie uczestni 
czyć, zechcą się zgłosić do piątku wieczorem.

Wspólna wilia sokolska Odbędzie się w piątek 
23 bm. o godzin ie  7 w ieczorem . Zapisywać się je 
szcze można w kancelaryi „Sokoła" lub u kursora

Opłatek. W „Lutni" krakowskiej, Stowarzyszeniu 
śpiewaków, które tak powszechną zjednało już sobie 
sympatyę, odbyło się, wczoraj zebranie, urządzone 
dla podzielenia się opłatkiem. Zebranie było liczne, 
a do ożywienia przyczyniał się dzielny chór, który 
pomiędzy innemi odśpiewał szereg kolend, według 
układu p. Ochmańskiego.

Pomoc dla uboyiej dziatwy. Krakowskie Koło 
pań „Hzkoły ludowej" przy nadchodzących świętach 
Bożego Narodzenia zaopatrzyło w ciepłą odzież dzieci 
szkolne, uczęszczające do szkół ludowych, w ośmiu 
najuboższych gminach okręgu krakowskiego. Ubra­
nia przesłano częścią gotowe, częścią zaś wręczono 
m ateryał na nie w sztukach.

Sekcya skarbowa Rady miejskiej zakończyła 
wczoraj obrady nad preliminarzem budżetu miasta 
Krakowa. Projekt budżetu niebawem oddany zosta­
nie do d ru k u , a obrady w p e łn e j.Radzie rozpoczną 
się w pierwszych dniach stycznia.

SerduCZna OW cya. P. B r o n i s ł a w ó w  i S z w a r  
c o w i, współpracownikowi naszego pisma, który po 
29 latach przeżytych w więzieniach rosyjskich i na 
Syberyi, powrócił do Krakowa, dziś jako w 30 ro 
cznicę uwięzienia go w Warszawie, grono przyjaciół 
i kolegów urządziło serdeczną owacyę. Imieniem 
wszystkich przyjaciół do zasłużonego patryoty, naj 
pierw skazanego na śmterć, następnie więzionego w 
Schluselbergu przez lat 12, a wreszcie zesłanego na 
Syberyę do ciężkich robót, przemawiał naczelny re ­
daktor naszego pisma, poseł dr. Adam A s n y k ,  wrę­
czając mu skromny upominek: pierścień złoty z kajda­
nami z żelaza i kotwicą, symbolem nadziei. Uroczy­
stość ta jest dla nas zbyt bliską, abyśmy ‘mogli 
szerzej ją  opisywać.

Pogrzeb śp . Felicyana Szybalskiago w Mora 
wicy. był wymownym dowodem głębokiego szacun­
ku i miłości, jaką w długich latach uczciwej pracy 
zjednać sobie zdołał zm arły patryota i prawy oby­
watel. Mszę żałobną za spokój duszy śp. Szybalskie- 
go, odprawił w asystencyi licznego duchowieństwa 
z okolicy, ks. infułat Krzemiński. Kościół przepeł­
niony by ł przybyłemi na pogrzeb przyjaciółmi i są­
siadami zmarłego. Lud wiejski staw ił się tłumnie. 
Przybyli także koledzy broni honwedzi Polacy, któ­
rych tak niewielu już pomiędzy nami. Żywot zmar­
łego streścił w podniosłych słowach z ambony ka­
pelan szkoły rolniczej w Czernichowie ks. Jelonek. 
Żałobny orszak odprowadził do grobu ks. Krzemiń­
ski. Tu pożegnał zmarłego imieniem kolegów z kam­
panii węgierskiej p Wyczkowski. Szczery żal wszyst­
kich uczestników żałobnego obrzędu i płacz włcścian 
dowodził, iż dotkliwą wielce sta ła się strata, jaką 
ponieśli przez zgon śp. Szybalskiego.

atypendya dla rękodzielników. W ydział krajo­
wy rozpisuje konkurs na dwa stypendya po 4t)0 
złr. z fundacyi wystawy krajowej rolniczej i prze­
mysłowej we Lwowie z r. 1877, przeznaczony dla 
rzemieślników i przemysłowców, którzy zawodowo 
już w kiaju wykształceni, wiedzę swą i naukę za 
granicą uzupełnić pragną. W ydział krajowy posta­
nowił nadać tym razem jedno stypendyum r y m a -  

z o wi ,  drugie zaś b l a c h a r z o w i .  Jedno z tych 
stypendyów przeznaczone jest na kształcenie się za­
wodowa w rymarstwie galanteryjnoni (Taschnerei), 
drngie zaś na kształcenie się w blacharstwie z wy­
łączeniem blacharstwa budowlanego. Drugie stypen­
dyum będzie tylko w takim razie nadane, jeżeliby 
dotychczasowy stypendysta nadanego mu poprzednio 
stypendyum nadal nie • zatrzymał. Stypendyum po­
bierane będzie przez rok jeden, może być jednak 
pozostawione na czas dłuższy, najdłużej na trzy ła tą  
jeżeliby wydoskoualenie się w zawodzie, przez sty ­
pendystę wybranym, wymagało dłuższego pobytu za 
granicą.

Kandydaci, ubiegający się o te stypendyą winni 
najdalej do 15 stycznia 1893  r. wnieść podania do 
W ydziału krajowego i dołączyć do nich metrykę, 
świadectwo moralności, świadectwo ubóstwa i po­

świadczenie nabytego w krajn zawodowego wykształ­
cenia w stopniu powyżej wskazanym. Nadto winni 
kandydaci w podaniach ^ sk az ać  szczegółowo pro­
gram  i cel podróży, a Wydział krajowy, nadając 
stypendyum, może nadto wytknąć stypendyście kie­
runek, w jakim i miejscowość, w której nzupełnić 
ma swoje wykształcenie. Wreszcie przedłożyć mają 
kandydaci także pisemne zobowiązanie się, że w ra­
zie uzyskania stypendyum po wykształceniu się za 
granicą wykonywać będą swój przemysł w kraju 
przez lat dziesięć. Stypendysta, któryby nie dopełnił 
tego w arunku po otrzymaniu stypendyum, obowią­
zany będzie zwrócić fundacyi kwotę otrzymaną ty ­
tułem stypendyum wraz z 6 prc.

Sprężystość policyi. Niezwvkłego widowiska 
świadkami byli dziś mieszkańcy ulicy Mikołajskiej 
Pewien młody, podobno dobrze organom policyjnym 
znany człowiek, podchmieliwszy sobie nieco, dopu­
ścił się jakiegoś przekroczenia w sklepie p. Barbe- 
rowskiego, a w następstwie nie m iał ochoty uczynić 
zadość zaproszeniu reprezentanta bezpieczeństwa pu­
blicznego i przespacerować się do policyi. Niechęć 
zaś swą w tym kiernnku stwierdził tak  dobitnie, 
że polieyaut, któremu szybko kilku towarzyszy przy­
biegło do pomocy, nie mogło tej niechęci pokonać. 
Aresztowanego dowleczono po bruku do ulicy Miko­
łajskiej, a gdy usiłowanie wsadzenia go do doróżki 
spełzło na niczem, zamknięto go w bramie jednego 
z domów. Przybyły na miejsce komisarz p. Balicki, 
widząc zbiegowisko, zawezwał pogotowie wojskowe 
z odwachu. Przed domem ustawiono tedy oddział 
wojska, gdy atoli przyszło do ujęcia aresztowanego, 
okazało się, że ten schował się do komina. Sprow a­
dzonego stamtąd i skrępowanego z powodu, iż opie­
ra ł się żołnierzom , wsadzono nareszcie po upływie 
godziny do wozu sanitarnego, umyślnie w tym celu 
sprowadzonego i odwieziono pod telegraf. Tryumfal­
nemu aktuwi temu towarzyszyły okrzyki ze strony 
tłumów publiczności, zalegających ulice.

Ze sfer górniczych. Starostwo górnicze w K ra­
kowie donosi, iż upoważnienia zaprzysięgłych inży­
nierów Erazm a Barącza we Lwowie i Kazimierza 
Kostkiewicza w Borysławiu zgasły z powodu miano­
w ania ich adjunktami w salinach w Galicyi.

Wypadki w mieście.Dnia 20 bm. rano zawezwa­
no pogotowie stacyi ratunkowej na ul. D ietla 1. 35 
do dwóch robotników Józefa Kwika i Jacentego Wo­
źniaka, zatrudnionych przy łaźni Horowitza, którzy 
tamże zagorzeli. Pierwszego znaleziono już w stanie 
nieprzytomnym, drugiego jeszcze dającego znaki ży­
cia. Po akcyi ratunkowej, przeszło godzinę trw ają­
cej, docueono się chorych i odwieziono ich do szpi­
tala św. Łazarza.

Dziś w nocy zawezwała polieya pogotowie do u- 
rzędnika kolei ces. Ferdynanda Jakóba Jękały, ro­
dem z Spytkowic, który wystrzałem z rewolweru 
usiłował w kawiarni nocnej Rosenstocka przy ul. 
Lubicz, odebrać sobie życie. Chorego w stanie bez- 
przytoinnym odwieziono na oddział prof. dra Obaliń- 
skiego. Przy wypadku był obecnym dr. Szwarc, le­
karz policyjny.

Obywatelstwo honorowe. Rada gminna miasta 
Dilzna nadała swemu burmistrzowi, notaryuszowi p. 

Tytusowi Budzisz B u j n o w s k i e m u ,  w dowód 
wdzięczności za znakomite i pełne poświecenia za­
sługi dla dobra miasta położone, jednogłośnie hono­
rowe obywatelstwo m iasta Pilzna.

Zmarli. Ryszard O w e n ,  znakomity przyrodnik, 
zm arł w Londynie. Owen urodził się w r. 1 8 0 4 ; 
w r. 1835 został on profesorem fizjologii w College 
of surgeons, a .następnie naczelnikiem oddziału przy­
rodniczego w British-M useum . Zmarły pozostawił 
kilka znakomitych prac z dziedziny historyi natu­
ralnej ; zwłaszcza cennem jest jego dzieło o zbiera­
nych wykopaliskach.

SamODOjstwa. We Lwowie we własnym mie­
szkaniu pod 1. 24 przy ulicy Zielonej odebrał sobie 
życie trzema wystrzałam i z rewolweru W ładysław  
Maryan M a r k i e w i c z ,  słuchaoz czwartego roku 
praw uniwersytetu lwowskiego, liczący la t 25. Po­
wodem samobójstwa było krytyczne położenie ma- 
teryalne.

W  Samborze odebrał sobie życie dnia 20 bm. 
nauczyciel gimnazyalny Stanisław  P i s k o z u b ,  czło­
wiek zaledwie 30-letni, w swym zawodzie w ykształ­
cony, prawy i nieskazitelny, jako nauczyciel przez 
młodzież gorąco łubiany. Przyczyną rozstrój ner­
wowy.

W Złoczowie dnia 18 bm. w hotelu Grosskopta 
odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru uczeń 
8 klasy gimnazyum w Złoczowie Aleksander S l u -  

a r ,  syn kierownika szkoły ludowej w Stojauowie. 
Poradnika wychowawczego nowego wydawnic­

tw a (dwutygodnika) podjętego w Krakowie przez pp. 
Józefa Chmielowskiego, Bolesława Filinskiego i Ste-

K t o  w y t w a r z a  H e n d y g i e r ó w ?
Opowiedział 

Za. W .  M u o J i a .

(Dokończenie).
Byłem  u jednego obywatela w Kurlandyi i w 

czasie mojego pobytn gajowy dał znać obywa­
telowi, że na jego  łąkach nad Dźwiuą w szopie 
z sianem  zamieszkał ktoś od paiu tygodni. Dla 
zabic.a czasu urządziliśmy wyprawę, celem po­
znania nieproszonego lokatora. Że w Kurlandyi 
włóczęgów niema, więc należało przypuszczać, że 
ukrywąjący się musi być opryszkiem , dezerte­
rem, lub zbiegłym  zbrodniarzem; przeto uzbroi­
liśm y się w dubeltówki i wzięliśmy kilku Łotyszy  
z widłami i w dwoje sań pojechaliśmy na łąki 
do szopy a i panie nam towarzyszyły. Gdyśmy 
się zbliżyli, wybiegł naprzeciw nas biały łega- 
wiec, szczeknął parę razy i skomląc, wsunął się 
w otwór, uformowany pod stragarzem w skutek 
uleżenia się siana.

Zanim uradziliśmy, jak zaatakować nieznanego 
lokatora, jeden  z czeladzi poprzetaził popod in­
ne m. stragarzami, a w jednej z tych kryjówek 
zastai w ystygłe*legow isko, i rewolwer wielkiego 
kalibru z wyrzniętem i na rękojeści literam i: „A. 
R .“ — właściciela jeduak nie było. Prawdopodobnie 
u k r/ł się głęboko w sianie. M łaścicial decydo­
w ał się już podpalić szopę z sianem  i w ten spo­
sób wykurzyć z niej mieszkańców, gdy kuzynka 
moja zbliżyła się do mnie, m ów iąc: „Ty wiesz 
gro tam ? To Adaś Rudnicki. Jego to rewol­
wer 1“

Adaś Rudnicki przypom niał mi się w jednej 
chwili. B ył to, jak go pamiętałem, dzielny ch ło­
pa*. pierwszy nczeń we wszystkich klasach. W y­

pędzono go z szóstej też za uderzenie w tw arz 
nauczyciela, który pozw olił sobie żartu, mówiąc, 
że na w ystaw ę do Szaw el sz lach ta pozwoziła ko­
nie, bydło i owce, a szlachcianki w ystaw iają okazy 
indyczek, gąsek i córki. P rzypom nia łem  sobie, że 
A daś, bijąc w tw arz nauczyciela, objaśnił mu, że 
on w pierw szym  rzędzie czuje bię obowiązanym  
poskrom ić cyniczne koncepta, dotyczące jego  n a j­
bliższych. W iedziałem , że moja kuzynka E m lia , 
by ła  je d y n ą  jego znajom ą, obecną na wystawie.

„N o! pom yślałem . Pam ięć o nim nie starzeje." 
A le E m ilia przerw ała mi w spom nienia i m yśli, n a ­
gląc prośbą.

„R atować go trzeba. N ikt oprócz ciebie nie 
pow inien wiedzieć, że to on tu. On p isał do 
m nie. — Nieszczęśliwy. Boże, oni szopę m yślą 
zapalać!" desperow ała, widząc, że w łaściciel szopy 
w istocie zam ierza podpalić siano

K azałem  z tem  się w strzym ać, a uzbroiw szy 
się w ko rdelas sunąłem  w ol wór, do którego 
wskoczył legaw iec w chw ili naszego przyjazdu.

Psie oczy św ieciły się w ciem nościach otworu. 
U stępow ał warcząc przedem ną, a w połowie d łu ­
gości stragarza  usunął się i u jrzałem  wylot otwo­
rem . Była więc boczna kryjów ka.

Sw ąd straszny  zgnilizny wychodzący z po nad 
s tragarza  u ła tw ił mi odszukanie jej. O dkryłem  
otw ór do obszernego legowiska.

T eraz pies zaatokow ał mię. A le jego  św iecące 
się oczy pozwoliły mi nakierow ać cięcie korde- 
lasu i skaleczony skom ląc rzucił się w otw ór nad 
moją g łow ą i p rzem knął się pod stragarz. Do­
szed ł mię huk strzału  i pies zaw ył widocznie 
śm ierte ln ie  raniony. „B iedny Ilo k " , ję k n ą ł ktoś 
grobow ym  głosem  we w nętrzu legowiska.

„Kto tu, czy R udn ick i? zaw ołałem .
„Ja, a ty  k to ?  usłyszałem  znow u glos ochry ­

p ły .

„Przyjacielem  twoim jestem . Ty chory?" zapyta­
łem , słysząc, ciężki oddech i jęki.

„Zdechuę niedługo 1 Ty, kim byś nie był. wy­
łaź ztąd, bo ciebie tu loszy zjedzą, a mnie, jeżeli 
dobrze życzysz, to daj zapałki. Spalę się razem  
z całą swoją nędzą; już mi Hoka zabili". Majaczył, 
jak sądziłem , w gorączce i począłem  ualegać, by 
w ylazł ztąd, bo zaduch i sm ród był taki, że b a­
łe m  się będąc zdrow ym , bym nie o m d la ł; cóż 
dopiero chorem u w takiej atm osferze.

„Zw aryow ałeś, o Jp a rł na moją propozycye. Po 
cobyrn w y łaz ił?  Zdechnę tu. Raz, bo już i ru ­
szyć się nie mogę, a H oka zastrzelono, nie będę 
m iał co jeść, bo i surow ego ścierw a braknie. P s i­
na dotychczas polowała dla m nie, a wreszcie 
i słuszuem  jest, bym ludzi nie widział. N iech za­
pom ną o ranie. Ale kto ty je s teś?"

Pow iedziałem  m u swoje nazwisko i cofnąłem  
się, bo już byłem  bliski om dlenia. G dym  się wy­
dobył na św iatło dzienne, wszyscy otoczyli mię, 
jakbym  ztam tego światu w racał, ale też nieba­
wem z okrzykiem  odsunęli się odeinnie. Odzież 
moja była obrzydliwie zaw alana i zanieczyszczona 
plngaw stw em . Kuzynka Em ilia natom iast szepnęła 
m i: „Mów, że niem a tam  nikogo, niech odjeż­
dżają." P ostąpiłem , jak kazała, i n ikt nie mial 
zam iaru zazierać do opróżnionego legowiska, ja­
kiegoś nędzarza, w k tórem  m usiałby  ubrać się 
tak, jak ja.

Zabierano się do odw rotu. J a  nie m ogłem  ze 
w zględu na stan  garderoby  umieścić się w sa­
niach i ośw iadczyłem , że wrócę pieszo. Em ilia 
i jej b ra t postanow ili mi tow arzyszyć. Gospodarz 
p rzyrzek ł w ysłać natychm iast po nas sanie inne 
i ubran ie dla mnie, bym m ógł w leśniczów ce 
p rzeb rać  się. Odjechali, a ja  wróciłem  do Ru­
dnickiego, oznajm iając mu, że E m ilia go prosi, 
aby opuścił kryjów kę. N a to wezwanie ru szy ł się

i praw ie o w łasnych siłach w yczołgał z w stręt­
nego barłogu.

u d y  nadeszły sanie, zawieźliśm y Rudnickiego, 
otulonego w futra i derki do leśniczów ki w ma­
ją tku  rodziców Em ilii. Dożył do następnego  rana 
tylko. P rzedstaw iał obraz praw dziw ego nieszczę­
ścia i nędzy. Ciało cale zranioue, stękał i jęczał 
okropnie. Rozpacz b ra ła  patrzeć  na niego, tem 
bardziej, że nie m ożna mu było pomóc.

Z jego uryw anych słów  zrozum iałem  wszystko. 
W ypędzony z g im nazyum  nie wiedział, co ma 

począć. W tedy przez kogoś o trzym ał propozycyę, 
by udał się do G ressera, że jest już tam  przed­
staw iony i że ten mu wskaże, co ma robić.

D om yślał się o co idzie, że chcą go werbo­
wać na szpiega, w ahał się, ale kiedy inu obiecano 
że w ten sposób tylko może otrzym ać pozwole­
nie ukończenia nauk, pojechał do P ete rsb u rg a  

U kończył gim nazyum  w W ilnie. Tam  w ciągnię­
to go w in trygę tego rodzaju, że nieebcąc ginąc 
i zgubić rodzinę, m usiał dotrzym ać zobowiązania 
G resserow i i tam  już nie jed u ą  ofiarą oddaną na 
pastw ę siepaczom  okupyw ał się. N a siudyach  
był w M oskwie. Tam  już w sław ił się w łotrow - 
skiem  rzemiośle, a kiedy pow szechnie na uiin się 
poznano i wszyscy się od niego odsunęli, a tylko 
z bojaźni przed jego  donosem  nie policzkowali 
go, w tedy rozbez.tw iony mścił się za upokorzę 
n ia , jakie doznaw ał, i w innych i n iew inn jch , 
kto go tylko zadrasnął, pakow ał zręcznie w sieci 
in tryg . S tał się p ostrachem , a obaw iając się 
zem sty gubił jednego po drugim .

U kończył studya. Zasłużonego ło trow stw era , 
w ydelegowali Rudnickiego, jakoby na posadę na 
wschodzie, a w łaściw ie z instrukcyą śledzenia za 
zesłanym i przestępcam i politycznym i, by w cho­
dząc z nim i w stosunki, w yw iadyw ał się o tych, 
którzy ujęci nie zostali.

W idok nędzy i m ęczarni niew innie za jego

donosem  skazanych do ciężkich robót, lub w k a ­
zamaty, ruszy ł sum ieniem  Rudnickiego. U łatw ił 
ucieczkę k ilkunastu takim , a z kilkom a d ob ra ł 
Gę aż w m iejsca rodzinne, gdzie zachorow ał i nie 
m ógł dokonać zaprzysiężonego dzieła zemsty. 
„Ci zdrowi. Oni i za m nie i za swoje cierpienia 
odem szczą chyba", jęczał, a straszne w spom nienia 
tak go dręczyły, że zryw ał się z pościeli, rzucał 
się konw ulsyjnie, e h w y u ł się za włosy, w zrokiem  
przerażonym  patrząc przed  siebie, albo też ukry­
wał tw arz w dłoniach i p łakał.

E m ilia łagodziła m ęczarnie rozżalonego zbrod­
niarza słow am i pociechy. N am aw iała go, by sp o ­
wiedź odbył. K iedy ksiądz przyjechał, nie ośm ie­
lił się odm ówić przyjęcia go, a kiedy po odbytej 
spowiedzi, E m ilia przyjaźnie inu rękę podała, 
uspoiroił s ię : p łakał już krw aw eini łzam i żalu i 
skruchy. U m arł i pochow ano go w tajem nicy.

Polieya dezerte ra  ze swoich szeregów  usilnie 
odszukiwała. N aznaczono nagrodę pieniężną, kto- 
by w skazał jego  kryjówkę. P rzek linają go w szy­
scy unieszczęśliw ieni przez jego donosy. N aw et 
dobra E m ilia wspom inając kiedyś w liście o nim  
m ó w i:

„N iech  mu Bóg p rzeb aczy ; ludzie zapom nieć 
ani p izebaczyć nie m ogą mu tych krzyw d, jakie 
im w yrządzał i nic go od po tępienia ich nie 
obroni, bo i fałszyw em i donosam i zgubił on bar­
dzo wielu. Z jego  zapisu, który mi oddał um ie­
rając, wiem to Byłby on innym , gdyby  nie...."

N ie dokończyła, rozum ie się, ze w zględu na 
n iedyskrecyę poczt rosyjskich. R ozum ie s i ę : był­
by on innym , gdyby usiłowaniem  rządu nie było 
spaczać charak tery  i upadlać każdego szatańskie- 
mi sposobam i.

T eraz wiecie —  kończył Ż m ujdzin  — kto oj­
cem H en d y g e ró w ?  Carat, despotyzm , kuut, ła ­
pówka, trw ały  i panujący w Rosyi system  de- 
nuneyacyi, zgnilizna m oralna całego rządu.
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tana Zaleskiego, wyszedł dziś numer pierwszy i 
przedstawia się bardzo dobrze, uwzględnia bowiem 
rzeczywiste potrzeby poważnego i doniosłego zadania 
zaznaczonego w samym tytule. Szereg współpraco­
wników daje wielką gwaraueyę, iż pismo odpowie 
wszelkim wymaganiom. Brak miejsca nie pozwala 
nam bliżej rozpatrzyógsię w okazowym numerze, po 
przestajemy dziś tylko nn w\ rażeniu serdecznych 
życzeń powo lżenia dla podjętej pożytecznej pracy.

Milówka, 19 grudnia. (Koresp. N . Reformy). 
Zewsząd otrzymujecie, relacye z odbytych wieczor­
ków na cześć naszego poety, to też i z naszego za­
kątka, zamkniętego nicbotycznemi góram i, a otoczo­
nego żywiołem germ ańskim , przyjmijcie sprawozda­
nie z pierwszych szczęśliwych usiłow ań, podjętych 
przez ludzi dobrej woli.

W soboti odbył się u uas wieczorek, urządzony 
staraniem dra K., który z całem poświęceniem po­
trafił rozproszone siły skupić ku uczczeniu wieszcza.

Po odpowiedniem przemówieniu prezesa Tow. kasyn, 
i odczycie p. A. K. z Cieszyna „O znaczeniu Mi­
ckiewicza flla narodu “ rozpoczęły się produkeye mu­
zykalno-wokalne i deklamacye, które pod każdym 
względem zadowoliły licznych, jak na naszą mie­
ścinę słuchaczów.

Wieczorek ten ma dla nas tern większe znaczenie, 
że przyczynił się do zespolenia rozproszonych zwy­
kle sił ku jednemu celowi, a nadto dowiódł, że mi­
mo napływu obcych nasz zakątek jest polskim.

Rozwadów, 20 grudnia. (Koresp. N . Reformy). 
Staraniem ludzi dobrej woli, odbył się w Rozwado­
wie w dniu 8 b. m. wieczorek Mickiewiczowski 
Dodatni ten objaw życia duchowego tutejszej inteli 
gencyi o tyle bardziej zasługuje na podniesienie, że 
był to po raz pierwszy w naszem miasteczku urzą­
dzony wieczór Mickiewiczowski, a w ogóle obchód 
narodowy, oraz że miasteczko Rozwadów, jakkolwiek 
znacznie uboższo w inteligencyę od sąsiadów swych, 
Tarnobrzega i N isk a , święcąc wspomniany obchód 
tutaj w najbardziej na północ wysuniętym zakątku, 
zadokumentowało łączność ducha z ideami społe­
czeństwa polskiego. Krótki pr, gram zapełn iły : pod­
niosłe i pełne głębokich myśli przemówienie, z pre- 
cyzyą i zrozumieniem wykonana gra na skrzypcach, 
pełen czucia śpiew solowy i deklamacya To też 
wdzięczność i uznanie należy się inieyatorom wie­
czorku i wykonawcom program u, którzy nie szczę­
dzili zabiegów i pracy nad wykonaniem. Dodać wy­
pada, że na wieczorek staw iła się tylko miejscowa 
nieliczna inteligencja,

RZ68ZÓW, 19 grudnia. (Kor. N . Reformy). Sze­
reg obchodów Mickiewiczowskich w naszem mieście 
zakończył w niedzielę wieczorek, urządzony sta ra­
niem młodzieży gimnazyalnej. Obsz-rua s a la , ozdo 
biona chorągwiami o barwach narodowych, choiną i 
małemi świerkami, a estrada i frontowa ściana wy­
słane dywanami, uroczysty przedstawiała widok. Na 
wzniesieniu wśród kwiatów widniało popiersie wie­
szcza, a obok wiszący obraz, przedstawiający scenę 
z „Pana Tadeusza", praca ucznia VIII klasy Sok., 
który zyskał pracowitością wykończenia ogólne po­
chwały, dopełniał' efektu Po umczyste n zagajeniu 
przez ks. prof. dra Karakulskiego rozpoczęły sio pro­
dukeye. Obfity program wieczorku tak pod wzglę­
dem wyboru jak i wykonania nic nie pozostawiał 
do życzenia: deklamacye zbiorowe były z całem 
przejęciem się i zrozumieniem oddane, a śpiewy chó­
rowe i solowe, oraz muzyka znakomicie wyuczone i 
z werwą młodzieńczą wykonane. Z uznaniem pod­
nieść należy także postąpienie dyrekcyi, która po­
zwoliła uczniom zaprosić na wieczorek rodziców i 
znajomych, jest to fakt, zasługujący na uznanie, od 
wielu bowiem lat podobne nroczystości, z ńiewiado 
mvch dla nas przyczyn, odbywały się tylko w gro­
nie uczniów i profesorów zakładu.

W niedzielę d 18 b. m. wieczorem odbył się w 
gmachu tutejszego „Sokoła" koncert spacerowy or­
kiestry wojskowej 40 pułku. Dochód przeznaczono 
na ukończenie budowy „Sokoła".

Na dzień 30 b m rozpisano uzupełniający wy­
bór jednego członka Rady miejskiej z I  koła, skut­
kiem bowiem pewnych niewłaściwości przy zbiera­
nin głosów zakwestyonowano wybór na radnego p. 
Arwaya, a po wniesionym rebursie wybór ów unie­
ważniono. Spodziewać się należy, że obecnie wybor­
cy I koła wybiorą- najodpowiednie,szą osobistość.

Cholera W Hamburgu, wedle niepokojących wie­
ści , skrzętnie podawanych przez dzienniki wiedeń­
skie , pojawiać się ma znowu w groźnej postaci. 
Hamburskie „kolegium lekarskie" wezwało okólni­
kiem wszystkich lekarzy, aby w o b e c  u d e r z a j ą ­
c o  z w i ę k s z a j ą c e j  s i ę  l i c z b y  w y p a d k ó w  
c h o l e r y ,  szczegółowa badali podejrzane wypadki 
choroby, nadto aby bakteryologiczuym badaniom pod­
dawali wydzieliny podejrzanych chorych. Jako wiele 
mówiącą zapowiedź przytaczają dzienniki wiedeńskie 
wiadomość z Lizbony, że port w H am burgu ogło­
szono tam za dotknięty cholerą, a inne porty nie­
mieckie ogłoszono, jako „podejrzane".

Obawy prasy wiedeńskiej są może przesadne, lecz 
wytłomaczyć je łatwo bezprzykładnem niedbalstwem, 
jakiego dopuściły się władze hamburskie przed paru 
miesiącami, gdy cholera pokazała się w tem mie­
ście.

Pogrzeb Siemensa. Z Berlina donoszą K ur. 
Warse.: Z iście brólcw«kiemi honorami odprowa­
dzono do grobu zwłoki Wernera v. Siemensa. W li 
czbie wieńców znajdowały się wspaniałe wieńce ce­
sarzowej Fryderykowej i Edisona, ostatni z dedy­
k a c ją :  „Przyjacielowi memu dr. W. v. Siemens, 
Th. A. Edison." Dwaj studenci politechniki u tru ­
mny wzięli na siebie straż honorową, Jako repre­
zentant cesarza stanął książę Fryderyk L eopo ld ,  ja  
ko reprezentant rządu rzeszy kanclerz Capnvi. Bar­
dzo licznie staw ił się świat naukowy berliński: 
Helmholz i Mommsen, Virchow i Forster, Caidele' 
ben i inni. 1 wszystkie ministerya miały swoich 
przedstawicieli, na ich czele stanął minister v. Biit- 
łieher, z zagranicznych dyplomatów z polecenia króla 
włoskiego był ambasador włoski. Członkowie tu tej­
szej akademii nauk stanęli w komplecie, nie brakło 
i kierowników wielkich zakładów przemysłowych, 
istniejących w stolicy i na prowincyi. Oczywiście 
miasto nadesłało swoich r-prezentantów. Po obu 
stronach drogi, którą ciągnął kondukt żałobny, sta­
nęli szpalerem robotnicy labryk Siemensa i towa 
rzystwa przemysłowe ze stolicy ze swemi banderam 
osłoniętemi krepą

Zmarły Siemens był istnym ojcem swoich robotni­
ków. Ze Bpadku, który dostał mu się po zmarłym 
w Londynie b rac ie , utworzył kasę dla niezdatnych 
do pracy robotników, a poświęcił na ten cel 500.000 
marek. Z kasy tej urzędnicy i robotnicy otrzymują 
po służbie 30-letniej emerytury od 75 do 150 ma­
rek miesięcznie. W wyjątkowych wypadkach płaco 
no są emerytury nawet już po 5 latacn służby 
Nadto pozwolił Siemens robotnikom swoim nietylko

na założenie towarzystwa spożywczego, ale nawet 
dostarczył lokalów bezpłatnie dla tegoż towarzystwa. 
Przed mkiem ograniczył zm arły pracę dzienną ro­
botników do 8 l/s godzin.

Plebiscyt redaktorski. Powszechną uwagę zwró­
ciło na siebie niedawno we Francyi zapytanie, któ­
re rozesłał do redaktorów pism prowincyonalnych 
dziennik Le Journal, mianowicie zapytanie: jakich 
jest 40 pisarzy współczesnych, zajmujących najwyż­
sze stanowisko w literaturze francuskiej ? W prze­
ciągu ośmiu dni nadeszło 1.200 odpowiedzi; z ob­
liczenia głosów w ypad ło , że najwięcej zwolenników 
ma Zola. po nim id ą : Taine, Al. D audet, Coppće, 
Goncourt, Guy de M aupassant, Leconte de Lisie, 
Richepin, D um as, Rochefort, V aequerie, Bourget, 
Sully-Prudhomme, Jul. Simon, Olaretie, Sardou, Ver- 
ne, Meilhac, Mallarme, Flammarion, Lavisse, Sarcey, 
Verlaine, T heuriet, A, F rance, Loti, Jul. Lemaitre, 
Beeąue, M istral, H arancourt, Fabre, Douoet, Silve- 
stre, Mendós, Duruy. Housaye. L. Halćyy, Brnnetic- 
re. Drmnmont i H. do Bornifk

Z e  S t o w a r z y s z e ń .

=  Doroczne walne zgromadzenie członków To­
warzystwa wzajemnej pomocy ofieyalistów prywa­
tnych połączonych powiatów krakowskiego i chrza­
nowskiego, na odbytem posiedzeniu w dniu 18 b in., 
po załatwieniu spraw bieżących, przeprowadziła 
przez głosowanie kartkami wybór delegata do rady 
nadzorczej i tegoż zastępcy na okres 6 -le tn i, oraz 
wydziału powiatowego na okres 3-letni. W iekszo- 
śeią głosów wybrani zosta li: na delegata p. Swol- 
kień Rudolf, ua zastępcę delegata p. Bartmański Mi­
chał. Do wydziału: na przewodniczącogo p. Miński 
Ludwik, na wydziałowych: pp. Borzęck' Adam. Bra- 
mowicz W ładysław, Konczyński W ładysław, MiŚKo 
Franciszek. Sierhiejewicz Feliks i Swolkień Aleksan­
der. Następnie wydział powiatowy po ukonstytuowa­
niu się w ybrał na zastępcę przewodniczącego p Bo­
rzęckiego Adama.

III wykaz składek na ciepłe obiady dla głodnych dzieci:
10 ruMi w złocie lir. M., 10 złr.: Jaczowsey Edwardowie, 
dr. Mars Antoni, dr lclilieiser Michał. Lubomirska Cecy­
lia, Hanuszkiewicz Jan , Pieuiężkowie Ja n  i Witold Sten- 
gel Franciszek. 5 złr.: ks. Fos, dr. Gwiazdóinorski, -La 
żarska. Anna, dr. Piekasiński Franciszek, dr. W iszniewski 
Ludwik, dr. Gluziński, J. Maurizio; 4 złr.: Reiner Józefa 
Dnlirzański Feliks, Śmiałowski Eustachy: 3 / ł r : ks. dr 
Pawlicki Stefan, ks. dr. Morawski, dr. Miodoński, ks P iksa 
W incenty. Zborowscy Ignacowie; 2 złr.: Kaczmarska Ama­
lia, ks. Pont Wawrzyniec, Nagel Jan , dr. Obaliński Alfred, 
dr. Olszewski Karol, Tomaszewski W'., dr. Piątkowski, Rysz 
Kazimierz z Podgórza: 1 złr. 50 ct.; Jasiński Józef: I złr.: 
Grzybała. Jan , ks. dr. Knapiński. Niedziałkowski Janusz, 
Lachceki Józel. liżąca Rnrol, ks. dr. Karaś Zygmunt. N ie­
wiadomski Gabryel, ks Jarynkiewicz Teofil. Sroczyński 
Ignacy, kalpy Piotr; 1)0 złr.. Lipkowscy Piotrowie: 10 złr.: 
Feintuehowie Stanisław i Józefa, wegerbergorowa Wale- 
rya, lir. Wudzh-ki Józef: 5 złr.: dr. Horowitz Leon. Smo­
larska Kazimierowa. Jasińska M ary "  Gorzowski Antoni. 
Zduńska Ludwika. Borkowski W7.. Ciechanowska Adamowa. 
Ekieiski, Tilios Emanuel, dolinowa H . 3 złr 20 cl.: Cy­
bulska Ju lia; 3 złr.: dr. Hrebenda W . dr. Jakubowski Jan . 
Schwarz Henryk, dr. Rydel Lueynn: 2 złr.: Sieczkowski 
W ilibald, Rotter .Jan, ks. .1. Lab aj. Bednarscy Zotia i S ta­
nisław, Kwiatkowska, Rudolphi Karol, dr. Jakubowski Ma­
ciej, D robnej Roman: 1 złr. 30 et.: Sehrummowa Józefa; 
1 złr.: W dowiszewski J.. Stelcel Janowa, Czałczyńska J.. 
Heiinroth. Sn lerstein  R.: 5n et.: ks. Rapała, Kurowioeki.

K oresponden cja  R ed ak c ji.
Panu K. Zakomunikowanej nam kortspondeneyi. 

faktycznych dowodów istniejącego złego, zam ieści' 
żerny.

biz 
me mo-

Repertoar teatru krakowskiego

W p o n i e d z i a ł e k  26 grudnia Po raz 140 
Kościuszko pod Racławicami", obraz historyczny 

ze śpiewami w 5 oddziałach W ł. L. Anczyca.
We w t o r e k  27 grudnia: Po raz ósmy „Dom 

waryatów", krotochwila w 3 ak 'ach Karola Laufsa, 
tłómaczył M. Saehorowski i po raz siódmy „Pier­
wiosnki", obrazek sceniczny w 1 akcie Kordyana 
Ujejskiego.

We c z w a r t e k  29 g rudn ia: Po raz szósty „Po­
wietrze wielkomiejskie" ( G-russstadtluft), komedya 
w 4 aktach Oskara Blum enthala i Gustawa Kadel- 
burga, tłóm aczył M. Saehorowski.

W s o b o t ę  31 grudnia: Ku uczczeniu 50 ro­
cznicy pierwszego widowiska w obecnym teatrze teu 
sam program , jak i był przed 50 laty : „B arbara 
Zapolska", komedya w 3 aktach przez L A. Dmu- 
szewskiego i „Nowy Rok“, krotochwila w 1 akcie 
ze śpiewkami przez J. Jasińskiego.

Wiadomości intanrt, literackie i artystyczne.
ogloszo-—  Trzy piosnki. Szereg dawniej już 

nycli, w wytworną muzyczną szatę strojnych klej­
nocików. powiększył świeżo p Jan G a l l  trzema 
piosnkami, ułożonemi do słów Adama Asnyka. Za­
szczytnie znany polski komppzvt,or opracował tym 
razom nowe piosnki: „Zaczarowana królewna", „Si­
wy koniu" i „Najpiękniejszych moich piosnek nau­
czyła mnie dzieweczka". Iiompozycya Galla to istne 
cacko, misternie rzeźbione, odznaczające się. elegan- 
vyą siyIu i wysoce artystycznym układem. W pię­
knem wydaniu obok polskiego położono tal.żo nie.-; 
miecki przekład tekstu.

—  Henryk Ibsen napisał nowy diam at p. tyt. 
„Budowniczy Solmes“ . Sztuka będzie graną w bie­
żącym miesiącu w Kopenhadze, a następnie w Ber­
linie.

70 '— , kminek 17-— do 1 9 - - .  anyż 34-— do 3b?—, ku- 
kurudza staro 5 3 9  do 5-60, nowa 4 GO do 4 80, chmiel 
65 '— do 85’—, spirytus'gotow y 11-— do 11-50. Nowy spi­
rytus na termin!, -  ‘— do —■—.

Usposobienie spokojno, JRŚgnaey.1 trwa dalej.

Z targu kontumacyjnego w Biały.

D nia 16 i 17 grudnia.
D o s t a w i o n o  nierogacizny 2861 sztuk.
N o t o w a n o :  para żywych prosiaków 18 — 23 

z łr . ;  para żyw ych prosiąt 24 — 28 z łr .: para ży­
w ych w ieprzów  2 9 — 36 z ł r . : kilo żyw aj wagi pa­
sionych 3 6 — 39 ct.

W y s ł a n o  do innych  prowincyj austryackich 
1467 sz tu k ; wysłano za granicę 1128 sztuk.

Z a p o w i e d z i a n o  na 23 i 24 g rudn ia  3582 
sztuk.

S p o s t r z e ż e n ia  m e te o ro lo g ic z n e
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 22 grudnia

w czoraj dziś dziś
g. 10 w.jg. 6 ranojg. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 
Tem peratura 

w stopniach Celsjusza

742-8mm

— 0°,3

Kierunek i moc w iatru 
(0 =•; cisza, 10 Kurza)

7 4 2  9 mm 7 4 2 -7  min

— 3°,8

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

W 2 I WSW 1

Stan nieba 
0 pog., 10 zup pochm.

85%

8

- 1 * ,2  

W 1

93 % 82 %

10

Telegramy „Nowej Reformy"

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego).

Wiedeń, 22 grudnia. Cesarz pow rócił tu wczo­
raj wieczór z tow arzyszam i z polowania w Neu- 
berg  na g rubą zw ierzynę.

Wiedeń, 22 grudnia. W  zakładzie p rzym uso­
wej pracy w Znajmie na M orawach 150 areszto­
w anych odmówiło udział'u w robocie i obelgam i 
obrzuciło wojsko, które m usiało w ystąpić z b ro ­
nią dla uśm ierzenia nieporządku. Dwie osoby 
są lekko ra n n e : trzynastu  podburzycieli odsta­
wiono do sądu obwodowego. A resztowani wrócili 
do roboty.

Budapeszt, 22 grudnia. M aksymilian F a l k  o- 
trzym ał jako naczelny redaktor Tester Lloyda  z 
powodu sw ego 25-letniego jubileuszu —  życzenia 
od Taaffego, Kallaya, Totha, Kautza, Bezecny’ego, 
Dumby, Olilum eckyego, P le n e ry  Russa, radcy 
m in isterstw a F re ilb e rg a , i od redakcyj w iedeń ­
skich dzienników, i przyjm ow ał w iele de phi tac yj 
Po południu odbyła się na cześć jego uroczysta 
uczta.

Budapeszt, 22 grudnia. W dniu 20 grudnia 
zachorow ały na cholerę 4 osoby. 2 um arły.

Berlin, 22 grudnia B erlińskie tow arzystw o le ­
karzy zam ianow ało P a s t e u r a  członkiem  hono­
rowym z okazyi s iedem dziesiąci rocznicy jeęo 
urodzenia.

Hamburg, 22 g rudn ia . W dw u w ypadkach ba­
danie bak terio log iczne wykazało cholerę.

Paryż, 22 grudnia. G obleta dziennik F itite  
Republiguc przytacza dek re t daw nego p rezyden­
ta  G revyego . W edług tego dekre tu  w roku 1887, 
kiedy R ouvier obejmował' p rezyden tu rę  m inister­
stw a , fundusz tajny dyspozycyjny w ynosił fran ­
ków 1,200.000.

Paryi, 22 grudnia. Izba odrzuciła wczoraj 
dziewięcio-frankowy dodatek akcyzy od alkoholu, 
a 304  głosam i przeciw 237 uchw aliła cala u sta ­
wę o podatku od napojów. Również uchw aliła nro- 
w izoryum  budżetowe.

P ojedynek p. D erouledo’a z C lem enceau odro­
czony aż do chwili, kiedy się zbada, kio w łaści­
wie został' obrażony.

Paryż, 22 grudn ia. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby poselskiej Ju l. Roche przyłączył się do 
zastrzeżenia złożonego przez resztę posłów  ściga­
nych sądow nie i zaręczał w słow ach w ygłoszo­
nych  ze w zruszeniem , iż jest niew innym .

Gdy w racał z trybuny, kilku posłów uścisnęło 
mu rękę.

Izba odrzuciła 281 głosam i przeciw  232 po ­
praw kę, k tóra się dom agała zaprow adzenia podat­
ku od operacyi giełdow ych. Przeciw  tej p o p raw ­
ce wystąpił m inister T irard

Paryż, 22 grudnia. Na w czorajszem  posiedze­
niu senatu  Griffe przedłożył spraw ozdanie komi- 
sG proponujące zezwolić na sądowe ściganie kil- 

u senatorów .
Senator T lievenet również oskarżone zaręczał,

Dział ekonomiczny.
Targ wiedeński (targow ica R u d o i  l's li e i m ) 

W czasie od 17 do 20 bm. dostarczono 41O.00G 
sztuk jaj i około 17.000 klgr. m asła. Jednego  
złr. płacono za 26 do 3*1 jaj w yborow ych lub za 
29 jaj średniego gatunku, albo za 31 do 34 jaj 
przechow anych w wapnie. O eń j masła w \nosiły
od 1 złr. 15 ct do 1 złr. 30 ct za 
m asła śm ietankow ego, od 1 złr. 10 ct.
20 ct. za 
do I złr. 
gowego.

kilogiam  m asła w iejskiego i 
IW cl. za kilogram  zw vkłego

kilogram  
do 1 złr. 
od 95 ct- 
m asła tar-

T u rg  ar.hożowy.
Lwów, 31 grudnia: pszenica 7—- do 7-25. żyto 5 75 do 

6' —, jęczmień 4-75 do 5 50, owies 510 do 5 40. rzepak 
1075 do 11-25. groch 550 do 8-50. wyka 4-50 do .4- 
nas. lniane 9 80 do 10-75, b5> — •— do ' — -—, liobik 4 
do 510, lireczka 7-— do 7 75, koniczyna czerwona 
05.1_— do 70 — biała 05'— do 80'- szwedzka 0 0 — do

że je s t niew inny, zapewniał', że od przedsiębior­
stw a panam skiego nic nie otrzym ał.

Dalszy ciąg narad  odbędzie się dzisiaj lub jutro.
Paryż, 22 grudnia. W edług  pogłosek m ają być 

niebawem  zarządzone kroki sądowe przeciwko 
bulanżystom  N a q u e t'o w i, L a g u e r  r  e’o w i, 
L a u r'o w i i 8 a i n t-M  a r t  i n'u w i.

Bukareszt, 22 grudnia. S enat uchw alił wczo­
raj 71 głosam i przeciw  9 projekt do ustawy 
o uregulow aniu awausów i służby wojskowej 
członków rodziny królewskiej.

Belgrad 22 gnifim a. W e wczorajszych wyborach 
do tutejszej Rady miejskiej wyszli zwycięsko kan­
dydaci stronnictw a liberalnego. A dw okat Tatic- 
został w ybrany na burm istrza.

Pittsburg, 22 grudnia, Z pomiędzy robotników 
nie należących do związku robotniczego, zuowu 
trzech um arło. Podobno z 4000  robotników , k tó ­
rzy nie brali udziału w strejku. około 2000 za­
chorow ało : 32 um arło od otrucia. Zarządzono oh- 
dukaęve zwłok.

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.
dnia 22 g rudnia 1892 r.

Kurs w wal. 
austr.

Zjednoczony d ług  w papierach  . . .
Zjednoczony d łu g  w sreb rze  . . .
A ustryacka ren ta  z ł o t a .........................
5%  austryacka ren ta  (m arcow ał 
Akcye. b a n k i austro-w ęgierskiego . .
A kcye kredytow e .....................................
Londyn .............................................................
S r e b r o ..............................................................
20-to franków  ki za sztukę . . . .
D ukaty a u s t r i a c k ie .....................................
B anknoty banku niem iec. za 100 m 

Wiedeń, 22 grudnia. Ruble 119'50. 
16 7 5 — 19-75. S piry tus 14*12. Żyto 
nica 7*58. Owies 5*90.

złr. ct.

97 70
91 35

116 —

100 45
980 —

312 75
120 20

9 5 7 ’/
5 68

59 05
Cena nafty 

6*62. Psze-

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k .

Wydawca : Dr .  L e s ła w  B o ro w s k i.

Rubryka ,.Nadesłane1 nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

W ciężkim sm utku i żalu pogrążona Rodzina 
p. A ntoniego Baldiniego. starszego inżyniera

c. k. kolei państw ow ych i b. naczelnika stacyi 
w Przem yślu , sk łada niniejszem  serdeczne po­
dziękowanie P. T. w szystkim  Tym, którzy po­
spieszyli oddać ostatnią posługę zm arłem u, na 
pogrzebie w Tarnow ie. Szczególniej dziękujemy 
Pp. U rzędnikom  c. k. Dyrekcyi Ruchu z K rako­
wa za wzięcie udziału w sm utnym  żałobnym  
olnzędzie, tudzież kolegom zm arłego z okolicz­
nych stacyj, niem niej i Szanow nej jm bliczności 
tarnow skiej. 3030-1

W dzięczne serca pozostałej W dowy i S ierót 
składaią Tym w szystkim  serdeczne Róg z a p ła ć !

Postęp ten w ym aga now ych urządzeń i m a­
szyn nowej konstrukcyi u nas często jeszcze nie 
znanych, lub nie w yrabianych z braku popytu.

N ic łatw iejszego, jak sprow adzić sobie takie 
przyrządy i m aszt ny z miejscowości, gdzie ich 
dodatnie działanie widzieć i studyow ae było 
można N adchodzi w krotce jednak  kłopol nie 
m ały, jeżeli taki przyrząd lub m aszyna, z powo­
da zużycia, napraw y wymaga, gdyż często się 
spotkać można z niechęcią w ykonania napraw y 
m aszyny „obcego w yrobu", której u nas p ie r­
w otnie pom im o zabiegów dostać nie było m o ż­
na.

Znajdowałem  się w roku bieżącym dw a razy 
w takiem  trudnetn  położeniu, i narażony byłem  z 
tego powodu na dokuczliwe straty  w dziedzinie 
p rzem ysłu  rolniczego m łodego , iecz pom yślnie 
się rozwijającego i dającego przez cały rok za­
trudn ien ie i zarobek już znacznej ilości robotn i­
ków wiejskich

W obydwóch w ypadkach znalazłem  naresz­
cie, —  p o  n i e f o r t u n n e j  w ę d r ó w c e .  —  
skuteczną i chętną pomoc we filialnym  zakładzie 
fabryki maszyn firm y Clayton et S chuftlew orth  
w Krakowie, stojącego pod zarządem  pana S tan i­
sław a M ikuckiego wła.ściela agencyi dla ro ln i­
ków.

Nie badano w tym  zakładzie czy to m aszyna 
do napraw y nadesłana jest „obcego w yrobu", 
lecz wykonano napraw ę, ile możności szybko, 
bardzo dokładnie, i za stosunkowo m ierną cenę

Poczuw am  się więc do obowiązku złożenia pu ­
blicznie najserdeczniejszego podziękow ania powy­
żej w j m ienionem u zakładowi i iego czcigodnem u 
reprezentantow i p. S tanisław ow i M ikuckiem u, za 
to uczciwe i patryetyczne postępow anie, i czynię 
to -lietylko w imieniu w łasuem , ale przew ażnie 
w im ieniu krajowego przem ysłu  rolniczego. tym  
sposobi m najskuteczniej w spieranego.

Pozostaję z głębokim  szacunkiem  
Ludwik Berling.

Izdebnik  20 g rudnia 1892.

Nieregularne trawienia,
nieżyt żołądka, niestrawność, brak apetytu, 

p a l n i e  w żołądku  i t. d., tudzież

n ie ż y ty  drAg o d d eeh ow yeh ,
eafli g mienie, kasat f  chryplta są  tem  i choro ­

bami. w których

  ai«
w o d a  mm oralna
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wedle orzeczeń slyunyeh  lekarzy używ a się 
z szczególnym  skutkiem . ( I I I )

Szanowna redakcyo .,Nowej Reformy!’'
W in teresie naszych rolników i p izem ysłow - 

ców rolniczych upraszam  o um ieszczenie kilku 
tych uwag w łam ach W aszego pism a.

Z wszelkich stron naw ołują z niezaprzeczoną 
słusznością do popierania rozwoju rolnictw a i 
przem ysłu  rolniczego w naszym kraju, w którym  
nie tyiko stosunki m atcryalnć ale i społeczne — 
zwłaszcza w pew nym  kierunku —  co raz bar­
dziej stają -ię trudnem i, bo w ieśniak c h a łu p n ik )  
nie znajdując dostatecznego i ciągłego zajęcia w* 
miejscu swegft zamieszkaniu, inusi albo em igro­
wać, albo szuka z irubku  w mieście, a jak go 
tam nie znajdzie, zwiększa kontyngent- owej kla­
sy robotników  która z braku zarobku narażona 
na głód i nędzę, staje się ciężarem , naw et g roź­
bą dla społeczeństw a.

Kto tem i stosunkam i |est żywo przejęty, teu 
stora sic ile możności w swoim zakresie działa­
nia o możność dania ucziweffo zarobku przez ca­
ły  rok robotnikom  na wsi.

Rozwój jednak  rolnictw a i p rzem ysłu  rolnego 
musi być oparty na podstaw ie p o s t ę p u ,  któ­
rego wzory bardzo często z poza gran ic naszego 
kraju czeipać musimy.

S ta ch o w sk i &  L e  (p ińsk i
pierwszy zakład t a p i c e r s k o - d e k  n ^ a t j j n y

(Sławkowska, Nr. 1 — dmn H elc lów ) 
polecają

W Y S T A W Ę  G W IA ZD K O W Ą
urządzoną na I piętrze, zaopatrzoną w japoń 
szczyzuę m ebelki bam busow e, w achlarze, p a ra ­
wany, ekreny. wazony itp., pudełeczka na hiżu- 

terye, poduszki h a f t o w a n e  itp.
Ceny bardzo niskie 2 9 8 1  4 -o

Da dzisiejszego numeru dołączamy dla Szan. 
naszych Prenumaratorów numer okazowy ilu­
strowanego czasopisma dla dzieci i młodzieży 
..Mały Światek". 2961-1

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w kate­
drze na  W a w e l u  zwiedzać można w doi powszednia 
o godzinie 10. w niedziele i święta o godzinie 111/„.

Grób zasłużonych (w krypcie ua  Skałce), Grób Skargi
(w kościele św. Piotra),  oraz skarbiec  kośoio>a N. P. Maryi 
oglądać możca w chwilach wolnych ad nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakryatyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa P rzy ­
jaciół sztnk pięknycn w Sukiennicach otwarta ,iodz?cnnie 
od godzioy 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w d le powszednie 3u ct.

Muzeum Narodowe (w Snkiannioaeh) otwarte jest codzien­
nie od g  idziny 11 -tej do 3-ciej po południu z wj.ijtkiem 
poniedziałków, i a  op ła tą  wejścia 20 centów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta pn 10 et. od osoby.

W sz e lk ie  p a p ie ry  w ar­
tośc iow e, b a n k n o ty  za- 
ę r a n ie z n e  i  m o n ety , ku­
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

stniejszemi warunkami

K an tor wym iany w  K r a k o w ie ,  B y n e b  1. 
80 . Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

wizyi.

K raków , dn ia  32/13.
(Bo>? bieżą»C £o k u p o n u  A

Ruble pap ierow o ............................ l l  lOo rubli
/.U 100 m a r.M arki niemieckie . .

20-to frankówka z ło t u .........................................
6 %  Pożyczka krajowa paliu. za złr. i 00 
4Vz°/0 Pożyczka krajowa galic. za złr. i 00 
5 %  Obligacyc indenm. gw. za złr. 100 k. na. 
4 °/0 galicyjski fundusz jB fin u o y jn y  . . .
4 ’/a°/o Listy zastaw. Banku kraj. za złr 100 
5°/0 Obligi komunalne Banka kraj. I. Emis. 
4 °/0 Listy zastawna Tow. kred. ziem. . .
4°/,
E '.7 o  
5°/o 
5% 
4\h7o 
5°/o 
4°/„

„ II. Em.

Banku lup. z prom. 10°/o 
.. ,.wr. za 4© lat

Król. Pol. za rubli
likwidae.

Lwów, dn ia  21/13.

PlO
100

płacą

119 25 
58 80 

0 50
103 
Stft-

104 50 
04 GO
98 80

100 70 
■JO —

94 -
99 70 

108 —  

100 70
98

101 25
95

Akeye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
5°/0 L isty zast. Danku liipot. gaj. za złr. 100 
5*/a°/0 A s ty  /.ust. Banku kraj. za złr. 100 
4*1,°/0 .. ., Tow. kred. ziem. za złr. 100
4 %  .. „ .. okr. 56 złr. 100
4°/0 Obligacje indemn. galie. za złr. 100 m. k. 
4°/o galicyjski fundusz propinacvjny .
5°/0 ÓMig. komun. Banku kraj. za złr. 100 
5 'IFI& OUigaeye pożyczki kraj. za złr. 100

338 
100 80 
99 -  

100 -  

94 50 
104 80 
94 70 

101 — 
98 30

żądają

120 25 
59 20 

9 GO

98 75 
105 59

95 49
99 49 

101 40

100 40 
108 75
101 49

9'J -
102 25 

99 50

101 50 
99 70

100 70 
95 20

195 59 
95 49

101 79 
99 -

W arszawa, dnia  21 12.
iBez bieżącego kuponu).

5“ 0 Listy zastawne z. r. 1869 za rubl 
4°/0 Listy likwi lacyjne . . . . .
5°/o Listv zast. W ais/.uwy 1. Em. .. ,
ó°/„ . II. Ein. .. <„ |
5 \  .. .. III. Em. „ ,.

„ IV, Em. „

W iedeń, dnia 31 12.
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

(bez bieżącego kuponu).
5° u Renta austr papierowa za z łr .109 
5" - srebrna za złr 100
4°/0 „ „ złota . . . za złr. loO
5n.„ ., .. papier, nowa za złr. 100
4°/0 Losy z r. 1854 na 250 złr. . za 100
5°' z r. 1860 na 500 złr . za 100

„ z r. 1860 na 100 z łr. . za 100
r z r. 1864 bez °,o całe • ' a 100

Obligacye korony węgierskiej.
4°/0 Renta z ł o t a ............................ z.a złr. 1 )0
5°/0 Renta papierowa . . .  z.a złr. 100 
Pożyczka prom. węg. po 190 złr. za złr. 100 

Losy Oisańskie (Theis-Reg.) z.a złr. 100

100 101 25
100 9S —
100 101 90
100 101 75
100 101 90
100 100 20

47,

Obligacye indemnizacyjne.
4 7 0 galicyjski fundusz propinacyjny . .
Ó7„ Oblig. indem. Galieyi za 1 0 0 n ..k .
47 0 Oblig. indem. W ęgier za 100 złr.

pła^ą 2 a dają

97 G5 98 95
97 55 97 75

116 10 116 30
100 45 199 05
141 25 142 25
143 50 143 90
154 75 15-5 75
187 59 188 50

1O0 40 190 60
143 50 144 —

139 — 139 50

94 45 95 45
104 80 105 20
94 50 95 45

Liaty zastawne.

3%  Boden-Credit allg. óst. z pr. za złr. 100 
4 \ 'j%  Gal- Tow. kred. ziem. okr. 52 złr. 100 
4'/,°/o Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
57„ Bank kraj. oblig. komunalne za złr. 100 
4 V / 0 Banku austro-węgierskiego za złr. 100 
4° 0 Banku austro-węgierskiego za złr. 100 
4 7 0 Banku hip. węg. z premią za złr. 100

L o 8 y.
Budapesteń. losy Bazylika na 
Kredytowe austr. . . .
K ra k o w s k ie .......................
Czerwonego Krzyża austr. 
Czerw. Krzyża węgierskie 
Rudolfa
Stanisławowskie

5 złr. w. a. 
na 1'Odj złr. w. a.
na 20 złr. w. a.
na 10 złr. w. a
na 5 złr. w. a.
na i 9 złr. w a.
na 20 złr. w. a.

Ostatnia
dywid.

10-—
s-—

17-— 
24 — 
*22 -  

12 — 
47-30 
17 — 

132-25 
8-40 

14-

Akcye bankowe i kolejowe.
A n g lo b a n k .............................na 200 złr.
Bankverein W iener . . na 100 złr.
Kred. dla handlu i przem. na  160 złr.
Kreditliank węg. allgem. na 200 złr.
Galie. B aru hipoteczny 
Lacnderbank . .
Austro-węgjłrski . .
UnionbanK . . .
Perdy .andu Północna 
K are'a Ludwika 
Lwowsko-Czerniowiecka

na 290 złr. 
na 209 złr. 
na 609 złr. 
na 199 złr. 

na 1050 złr. 
na 210 złr. 
na 209 złr.

płacą żądają

109 75 110 25
100 —100 50
99 — 99 6o

101 — 101 50
100 — 100 50
99 70 100 20

100 — 100 50

6 70 7 lo
193 50 194 59

24 25 24 75
17 90 18 49
11 60 12 —
24 25 25 25
38 — — —

148 75 
114 75 
314 75 
362 -  
340 — 
225 10 
980 
237 90 
2795— 
217 20 
246

149 25 
115 25 
315 25 
362 50

225 60 
9»1
238 49 
2 8 0 2 -  
218 20 
246 50

Dom bankowy i kantor wymiany JAKO BA HOCHSTIMA
K r a k ó w ,  B y i e k  g ł ó w n y , A - B .

kupuje i sprzedaje pod  n ą jk o rzj stn iejazem i w a ru n k a m i krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowineyi

nskateoinia odwrotny poczty bez doliozenia prowizyi.



Nr. 294. N O W A  B I P O R M A Kraków, 23 Grudnia 1892.

CUKIERNIA K. MASŁOWSKIEGO
w  K r a k o w ie ,  u l ic a  G ro d zk a , L .  11,

Istniejąca w tym samym lokalu od roku 1804,

poWa przy nadchodzących świętach to r ty ,  m n r c y p a n y ,  m a z u r k i  w niil-pszsj jakości. c u k r y  d e s e ro w e ,  p e t it  f o n r s ,  
b r io c h e a ,  h e r b a t u i k i ,  k o m p o t y ,  k o n f i t u r y  w najlepszym gatu kii. s t ru c le  i  konfiturami, masą. inakiein p rze  k i a -  
datice  i B a u m k u c h e n y ,  »raz w największym wyborze c u k r y  n a  d r z e w k a  piankowe i ow o ce  m a rc e p a n o w e ,  c z e k o ­
l a d k i  i c z e k o la d y  azw a jc .  L i k i e r y ,  w in a  z a g r a n ic z n e  i k o n i a k  f r a n c u s k i .  K a w a ,  h e r b a t a  i c z e k o la d a
o każdoj porze. —  O w czesne zam ów ienia z prow ineyi up ra  za s ię , które odw rotny pocztą z w szelką punk tua lnośc ią  uskuteczni się.

Ceny bardzo umiarkowane. 2iH4 3 3

w

£
ca

Fabryka cukrów deserowych i czekolady Antoniego Nowińskiego
poleaa na G W  T A  Z D K Ę

H e r b a t n ik ó w  '|2 kilo 60 centów. O u k r ó w  d e s e r o w y c h  w pudełku '|2 kilo I złr
Wszelkie cukry na drzew ka po niskiej cenie. 2933 3 4

CD

V9
CJ1

Ogłoszenie konkursu.
Wydział powiatowy w Złoczo 

wie rozpisuje niniejszem konkurs 
n a  p o s a d ę  i n ż y n i e r a  p o ­
w i a t o w e g o  z roczną płacą 1000 
złr. w. a. i ryczałtem na objazdy 
w kwocie 200 złr. w. a.

Ubiegający się o posadę winni 
załączyć do podania dowod ukoń­
czonych z postępem nauk techni 
cznych w jednym z zakładów pań­
stwowych lub zagranicznych, świa- 

, dectwa dotychczasowego zatru­
dnienia i wieku i wnieść prośby 
do biura Wydziału powiatowego 
n a j p ó ź n i ę !  d o  d n i a  3 1  s t y -

Łe z n i a  1 * 9 3  r .
Posada zostanie nadaną aa pier­

wszy rok prowizorycznie począ­
wszy od 1 kwietnia 1893

, Z Wydziału powiatowego.
Złoczow dnia 18 grudnia 1892.

Prezes
3027 i 3 G n o u i s k i ,  w. r.

maturzysta z dyplomem Akademii w Wiedniu
biegły korespondent w języku polsdm 1 niemieckim 

D o s z u k u j e  p o s a d y .

Zgłoszenia pod A. G. do Administracji „N. Reformy '.

i  złr. i p l y .
Jadą,

117
rynku  do mostu 

w po łudnie
tram w ajem  

0 Koło
dnia 21 g ru d n ia  b. r.

zgubiono
sta rą fżó ltą  torbę na rzem ieniach  ((Ju rie r- 
tasche), w które] znajdow ały się

3 listy zastawne tanku krajowego 
Serya II, Nr. 4040.5857,5882

po złr. 100 razem zł. 300 (trzysta)
Znalazca zechce się zgłosić do kan to ­

ru  bankow ego

Stanisława F ita ,  H ,  6,
l gdzie o trzym a nagrody złr. 40  gotow ką. 
I Zarazem  ostrzega się przed  zakupnem  
tych listów co do k tó ry ch  w drożono po­
stępow anie am ortyzacyjne. 3 29 1

0 0 0 -0 0 0 0 o o o o o o o ol CUKIERNIA $
o w Krakowie, ul. Szpitaina, 40, Q
0  Tis i-yig n swego teatru, Q
A poleoa przy nadehodząoyoh Ś w ię ta c h  A 
V  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  j

Torty w 30 gatunkach od 1 do 10 złr. Q  
i w ie j ,  Przekładańoe i  konfiturami. P la-  ^

O
0

1
o
o
o
&
o
o
s

cki z serem iub z makiem, Strucie i J a  
jeczniki, Czekoladki w roimaitych ga tun ­
kach z naturalnym smakiem bez e teru .—  A 
Cukry deserowe na sposób warszawski. V

Wielki wybór cukierków na drzewka.
L ik iery , w in a  za g ra n iczn e  i  Co­

g n a c  fra n cu sk i. 2969 3 3

Kawa, herbata, czekolada o każdej porze.
O wezesne zamówienia z prowineyi 

uprasua się, które odwrotną pocztą z wszel- 
s ą  punktualnością uskuteczni się.

C e n y  u m i a r k o w a n e .
O O O O O O O O o o o o o o ó

Bracia Bilewscy
obok

w  K r a k o w i e  
lcońalota ZT. L*.. P. Maryi

polecają 2855 10
„ X a  G w i a z d k ę 41

cnsiow.Jcaseffijlnszowe
po bardzo przystępnych cenach.

Młodziutka kobieta
z dw ojgiem  odchow anych  d z ie c i, życzy 
sobie um ieszczenia przy dobrej rodzinie. 
W ym aga się całego u trzym ań a ,  w co 
wlicza się  osobny nieum eblow any pokój.

Zgłoszenia p isem ne pod A .  B .  5  
poste restan te  K r a k ó w .  2989 2 2

4 ciągnienia już 2 stycznia!
Na te ciągnienia po.eoamy następującą,  wielką szansę wygrania przedstawiaj icą grupę losów:

(i wgnisń z głów wygranemi 
' 030 .0 0 0  z Ir . -WB1 a u s t r y a c k i  c z c r K o n c g o  k r z y ż a  

1 s e r b s k i  i a l t a c z n y  
1 J ó - h z I v  
1 K a s i l i n n

! 41 podczas spła -nia.
W s/..i stkie Ł losy na spłatę w 4 0  mie­

sięcznych ratach po 1  z ł r .
1  w i e d e ń s k i  k o m u n a l n y  lo s  na spłatę w 3 5  miesięcznych ratach po zlr O*—
1 3 0 r e g u l a c j i  D u n a j u  ‘SO „ 5*—
1 I a i b a c h s k i  lo s  31 , I •

' b a t y c l i i u i a s t o H c  w y ł ą c z n e  p r a w o  d o  w y g r a n e j  p o  z ł o ż e n i u  
p i e r w s z e j  r a t y .  I w d y  los musi b u wyciągnięty

Wpłata rat uskutecznia się b e z  o p ł a t y  p o r t a  z i  pomocą czeków kontowych w 
każdej pocztowej kasie oszczędności.

Na sprzedane n nas na raty losy p a d ł y  j u ż  k i l k a ,  r a z y  g ł ó w n e  i  w i ę k s z e
b o c z n e  w y g r a n e .

Kantor wymiany W e r n e r a  f  S - k f 9 Wrn 0Q
nOI8 l  3 i .  B e z . ,  v e r l i i n g e r i e  ' W i p p l i n g e r s t r a s s e ,  N r .  U J

Listy ciągnień darmo i opłatnie.  — Zlecenia z p ro ^ m e ti  załatwia się b->z zwłoki.

Księcia Alfreda Montenuovo
dzierżawca piwnic win

S. G. Schwabacha w Pięciukościołarh (Węgr?)
poleca swe na wszystkich obesłanych wystawach pierwszemi 

nagiodam. odznaczone

winaVi!lany czerwone i wina Pięciokosclołów białe
si< ł o t t e  i d e s e r o w e

po umiarkowany h cenach Szczególniej goduem polecenia w  
c z a s i e  e p i d e m i i ,  z powodu wielkiej zawar ości taniny, zna­

komicie dziełającem jest 2432 33 78
2 1885 r. Villany czarne portuqalskie wino

Wysyłka począwszy od hektolitra. — Cenniki darmo i opłainie.

Na św ięta
polecam wyborne

Piwo Skawińskie
marcowe, transwersalne i porter

w beczkach i butelkach, po cenach bardzo umiarkowanych

Główny skład w Krakowie
przy u l.  F lo r y a n s k ie j , *20. —  F i l i a  P la c  M a r y a c k i ,  3.

W P o d g ó r z u  w mojej re-tauracyi w rynku,  
p r o w i n c j ę  wysełam wprost z browaru w Skawinie. 

O łaskawe zamówienia uprasza
A L B I N  K O L L O R O S ,

wzaBololel browuru w Bka.«rlnic2970 2 3

k r a w i e c  

cywilny i wojskowy
Kralów, M  iłów , L. 30,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzą,u 2fi43 13 ao

U  H f I  F  ©  K  M  ó  w
jakoteż w sz e lk ie  a r t y k u ły  ^ 

dla c. k. oficer jw, urzędników wojsko- J 
wych i cywilnych.

Ceny umiarkowane.

CUKIERNIA I S ! ™ kLNowo otworzona
K » A  K Ó  W ,

urządzona, prawdziwie postępowo, wyrabia C IASTA  i CUKRY oraz wszel­
kie zamówienia w zakres cukiernictwa wchodzące, zdrowo, sw ei» i ta­
nio. Przy nadchodzących świętach polecam c ia s ta  św ią te c z n e  i

c u k r y  n a  d r z e w k a .
Polecając się łaskawym względom Szan. P. 7 Publiczności, spodziewam się, że 

wkrótce uzyskam zupełne jej uznanie. Z g łę 1 okiem poważaniem
2943 3 H S C .  K r a l ń s k l ,  cukiernik z Warszawy.

Znacznie powiększony, istniejący od lat 26

Handel towarów kolonialny eh i win
pod firma 2 g 7  4 5

J A N  E  K I E R
w  K r a k o w ie ,  u l .  K a r m e l ic k a ,  L . 8 ,

poleca swe tow ary najlepszej jakości, ja k o to : w in a  w ę g ie r s k ie ,  a n s t r y a -  
c k le  I f r a u e n z k i e ,  k o n i a k  f r a n c u s k i  (A d v o c a t  a  < f o g n a c )  

k o n i a k  g o r z k i ,  w ó d k i  g d a d s k i e , i z d e b u ie k ie  i ł a ń c u c k ie  
o l iw ę  n i c e j s k ą ,  s a r d y n k i  franenstk ie  ( P h i ł i p p i  «fc C a n u u i l ) ,  
k a w io r  a s t r a c h a ń s k i ,  k o n s e r w y  m ię sn e  i  o w o co w e ,  m ió d  l i p ­
c o w y ,  c z e h o la d ę  i r a n c . ,  ś l i w k i  i p o w id ł a  t u r e c k ie ,  s e ry  ro żn e .

Najlepsze zdrowotne wódki.
Krajowa Fabryka 

S p i r y t u s u ,  r o s o l f s ó w  i  r u m u  
KAROLA HTEUMAYERA

w łaścic ie la  dóbr B ukow a i Ba lice
w  R o k o w l e  p o d  W a d o w i c a m i

poleca m (ruz irn i'S ze  gatunki wódek w drodze ciepłej w y tw arzan y ch , oraz spe 
'•ynliiy lik er zdrów  tn y  „ E x «  ‘l » i o r “ ,  pom ysłu dra F r  Opydo w W ad .,w i­
ca h Cena b1 t - l t i  litr> w e| z opakow aniem  i p rzesyłką do każdej stacyi poczt 
w -j i kolejow.-j 2  z łr  C enniki darm o i op ła tn ie . Z licznych św iadectw  poświad- 
■ zający<-h w ysoką w artość zdrow otną tego likieru, przytaczam v najnow s e wy 
■lane przez dra H  rsjew icza, dyrek to ra szpitalu  św. Ł azarza w Krakowie.

N in ie jszem  potw ierdza się. jako wódka „E xcelsior“ , w yrab iana 
w fabry-e Karola N eum ayera  w Rokowie przy W adow icach, używ aną 
bywa w tu tejszym  szpitalu  św. Łazarza z o rdyuacyi R. P . Lekarzy 
ordynujących z dobrym  skutkiem , jako środek  podniecający traw ien ie  
i siły  chorego.

K raków , dn ia 8 lis topada 1892.
Dv rek to r szpitalu

2983 2 fi L. S. D r .  U a r a j e w i c z .

t e 1
f i

INTa G w iazdkę. |
Ci PRACOWNIA RZEŹBIARSKA ' -jj
li JULIANA SZOPIIÓNKIEGOI

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  W o l s k a ,  L .  3 ,  p a r t e r ,  | l |
p<leca bogaty  w ybór siosow nych na pod -runk i G w iazdkowe

jfjrel gijnych i rodzajowych figur gipsowyjhjjj
g ||  pojedynczych i w g rupach , w szczególności : f i

^  S z o p R l  w p ł a s k o r z e ź b i e  (białe i bronzow ane), f l . g j u . r y
f Ś  C T Z i ę t y o h  r zm aitej wielk- ś c i , b i u s t y  k r ó l ó w l  

1 p o i a l t l o ł l  i m ę ż ó w  zasiugpuyctj Ojczyżm e. f i .

Przyjmuje wszelkie zamówienia wchodzące w zakres rzeźbiarstwa, ł

f i j  S zcz-gó łew e cencik i posyła się franku i g ra tis . 29-18 4 5 i® .
  ^   ^  ^  ^   ^  __

T u u l e  i  | > o ż } t e c z n «  w y d a ­

w n i c t w o  l u d o w e !

Nowy Dzwonek
dotychczasowy dwutygodnik ludowT. w y ­
ch 1 zić będzio od Nowego roku CO tydzień, 
w każdy piątek, jako pismo religijne nauko­

we i jowieś-iowe. 
P rzedp ła ta  roczna : 4 z ł r . , półroczna 2 

złr. kwartalna 1  złr.

Gazeta ludowa
wyohod'ió będzie od ..owogn R iku  w każdy 
pierwszy i trzeci piątek w miesiącu, 
jako m'ino ludowe, joli tyczne i sooteezne — 
Przedp łata  roczna: 1 złr., po roczna 50 et.

Kaidy prenumerator „Nowego Dzwon­
ka" otrzymywać będzie „Gazetę Ludo­
w ą" zupełnie bezpłatnie.

A d r e s :  f021 2 8
REDARCYA „NOWEGO DZWONKA44

Kraków Pijarska, 5.
" R  7  *1 H  n n  z £0-letnią praktyką, bezdzie- 
l b £ i ą U v ( l  tny, do zaangażowania od N o ­
wego Roku. Adies:  Agronom, w Dzikowie Sta  
rym ad Olszyoe. 2692 16 25

Dla chorych I rekonwalescentów
po leca swoje

stare Icnracyjne wina
■lysfe t naturalne, jak tokaj,  
maślaez w butelkach  po złr. 1 50,
2, 3, 4, 5, 6, 7 i 12. Zam ów ienia u sk u ­
tecznia o d w ro tn ą  p o cz tą , najm niejsza 

przesyłka 2 butelki. 2852 7 10

Skład win Jana Baumana
B o o h n l .

I
A Liebeskind w Krakowie, ulica Floryańska, L. 14, 

poleca n a  ś w i ę t a .
w i e l k i  w k ł a d  i  w y b ó r  C u k r u ,  K a w y ,  H e r b a t y ,  O w o c ó w  p o l u d . ,  
B  n k a l l j ,  H a l u f l u r ó w ,  K a j ą e ó w .  D z i c z y z n y ,  K a p ł o n ó w ,  K a w i o ­
r u  a w t r a d i a A * . k i e g o  i  h a i n b u r g . k i < j { o ,  T o w a r ó w  k o l o n i a l n y c h  
i  k o r z e n n y c h .  Ł a k o c i  W N z e l k ł r h ,  B  l u  k r a t o w y c h  i  z a g r a n i c a  .  
i o g n a c n ,  K u n i n .  A r a k u ,  W ó d e k  I L i k i e r ó w  —  w  p r z e d n i c h  

g a t u n k a c h  i  p o  n i n i o r k o w n u e j  c e n i e .  2912 5 i-

skład

No wośe pożyteczna 
bardzo pożadaua!

W elkie zadanie sprow adzania tan ,, 
ilol rych  św ież \ch  ryh z Póln-icy do lą 
dów st łych , zostało w o sta tm ch  czasach 
prz*-z T"War/,y.sfwo norw  gskie zap--mo­
cą um yślnie d • t^gou rządzony-h  okrętów , 
in iigąctch  każd go czasu Ryby świeżo 
ułow ione, wyczyszczone i wj m yte w 40 
s topn ; t ih  zim na natychm iast zam rażać 
św ietn ie ro z w ią zan e j gdyż Ryby takie 
m -gą być w s t nie zupełue | świeżości 
bez utraty  sm aku i dobroci w n»jd 1 
sze strony  w ysełane. Pierw  ze 1 róiiy zro­
bione z rybą zw aną Łupa--zem  (gaiune- 
s-iudaczaj za bardzo pożyw ną u /u an a , 
-y p a l ły  znakem icie — powodowany więc 
hęcią dostarczenia klasie mm^j zam o- 

źnei tani--go a dobrego eożyw enia, sto- 
■unko^o tańszego od m ięsa sprow a ził 
p dpisany Dom handlow y większy trans 
port te ,/e  ryby zwanei

„ Ł n p a c z “
i p u h ea  takow ą w szelkim  In sty tu to m , 
klasztorom , tanim  kuchniom  i tym  w szyst 
kim, którym  na d o b r e m  a tam em  poży­
wa eniu  zależy, n ad m ien ian e , że ryba ta  
przyrządzona w każdy u nas znany spo- 
-ób, zawsze je st sm aczna i d o b ra , a od 
m nycb  naszych ryb znacznie tańsza,

do nabycia w handlu

Ant. Hawełki

ś w i e ż y  t r a u s p o r t  
suszonyołi

Jarzynek \Mmm
oraz

w K ra k o w ie . -2973 3 3

W. C. AHTG2LUS
( d a w n i e j  F .  B  r u n u  I l a l t  n )

w Krakowie, ulica Groozka, L. 2,
poluoa 2365 4 4

Biegnę Jagera. Rękawiczki ciepłe. 
Pończochy, Skarpetki. Parasole od 
złr. 2.50, Kalosze. Wełoy. Guziki 

modne, Sznurówki od 6 0  o i.

wyborowego groszku zielonego
nadszedł d<> h an d  u p o i brm ą

J. K O S Z
w Krakowie, ulica Grodzka.

Ja rzy n k i te dla swej niezrów nanej d i-  
broci zyskały ogolne uznanie i w każdei

Kandydat notaryalny
z kilkuletnią prektvką , poszu-ui- tios-t-l' od I 
ntyRznit 1 9 .  Zułos/.uuia pod adr  Tadeusz to  
baczewski, au ku 't*nt ssdowy, Kraków, ulioa 

Zielona. L. I?. v9 1 2

Starszy magister farmacyi
dobrze polecony, Któit w Knntowie dtugi eza» 
kond>eyonoweł, poszuKujs jios;idv oatjohinia-it 

k | ' 74Z» wiadomość pod R .  D .  w 'drnin
„N Reformy11. v002 2 3

Dla starych i m łodych

m ę ż c z y s f s n .
N*j «p«iy wyeiag i  Copalra-Cubelieii,  

perełek smntola i innych m-dykamentów

nadlekarza sztab. Dra Mullera 
w s trzyk iw a n  a i p ig u łk i
w eiług  lekarekieg) przepisu soorządzone i po­
lecane przez lekarzy jako najlepiej działaiąr-y 
i wypróbowany środek prze tiw (ka ta rom ,  rze- 
rząez-e) Gen rrboe z rychłym i wyśmienitym 
skutkiem. Używać możny także w zastarzałyub 
v-pa iikaeh ,  bez najmniejszych zlyeh ikutków. 

K k u t c k  c z ę s t o  J u ż  p o  k i l k u  d n i a c h .  
Cena:  Nr. I ny świeżo powstałe cierpienia złr .  
l 60 Cena wraz z doskonałym lekarskim przepi­
sem użycia Nr.  II. przeciw przedawnionym chro­
nicznym cierpieniom złr  2.50, poczta 25 en', 
więoąi za opakowanie. Własuy 1 kład główny : 
S t .  O c w r g s  -  A p o t b e k e  ,  W i e o  ,  V . ,  
W i m i n e r g a s s e ,  3 3 .  tamże winny być nad 
syłane wszelsia hstowue zamówienia. 2 to 7  10 

Skła ly :  w  K r a k o w i e  w aptece E. Stoek 
mara. w e  L w o w i e  w aotece Mikolas-ha.

J. BUCHNER
K r a k ó w .  S t r ą d o m ,  L .  23 , ł

polet-a swój bogato zaopatriuny f

materyj wełnianych i '  
jedwabnych 28.30 J 6 f

tak czarnych yak i kolorowych , k a m -  t  
ic a r n ó w . p l i i “ /f rw , a k s a m i tA w ,  )  
d j w a  ó w ,  c h o t l i i lL A w , p o r t y -  w 
j e r ,  f i r a u e k ,  k o e y .  k a p  i wszel- (  

kiuh to w a r ó w  I t ł a w a t n y c h  J
p o  u a jta ń sz y c h  c e n a c h  S 

i takowe w y s p r z e d a |e .  S
‘o W y w w w W w /  

P r a y j m ę  29ofi ■> 4

kilku chłopcuw do nauki
Mi o 1 kiasy szkot śre-luich, w w iem  od 13

do 15 lat Zam’e|Rcowi mają pierw.zeństwo. —
Posługi di mowę wykluezone

J « n  k l e c z r A t h i
■ i o d l a r z  1  r y z n e t r z .

Ul. Szpitalna, 32, vis a vis now ego tea tru .

Do sprzedania z wolnej ręki
istm ejacy .od lat trzvdz 'estu  w P rzem yślu

M l toiaroi Eslaiteryjnycli
polą zony z p r a c o w n ią  r ę k a w ł -  
<*zulezą i p r a c o w n ią  o b u w ia ,
oraz z tow arem  , m ateryałem  przerobio­
nym i surow ym  H au d -l ten  o ustalonej 
reputacyi m a l czuyi-h sułyh o d b io r­

ców w m ieście i okolicy 
W*8z>lke pośredn ic tw o  w ykluczone. 
Hl-ższych wmd m ści udzieli p. W a ­

c ła w  R e g e r ,  rzecznik w spraw ach  
kamyiot, w  P r z e m y ś lu .  2820 9 10

W szelkie zam ów ienia na

służbę dworską i miejską
od N ow ego Roku przyjm uje

Biuro Swiderskiego w Tarnowie.
Porozum ienia się m iędzy c h le b o ­

d a w c a m i  a s łu ż b ą  odbyw ają się w 
każdą niedzielę.

T l a j a l f k
w doskonałej podolskiej glebie, w po­
wiecie złoczowsk-m , z dom em  m ieszkal­
nym , budynkam i gospodarczym i, sadem , 
uiłynem  w odnym , karczm am i, łąkam i i 
lasem  |e->t d o  a p r z e d a u la  z a ra z .  
Roli (czarnoziem u poio lsk iego) 241 m or- 
srów, ogrodu i sadu 7 m orgów , łąk  dw u- 
kośuych 61 m orgów, pastw isk I m órg, 
pod budynkam i L m órg lasu 288  m o r­
dów (w teui do sprzedania i wycięcia 
zaraz 28ri0 sztuk dębów). Razem obszar 
wynosi 601 morguw Suche dochody z 
m łyna ■ karczm y 600  złr. rocznie. D łu ­
gów h ip . nie ma żadnych. 2360 5 11 

Zgłoszenia należy ą p d s y ła ć : J .  P .  
poste re s ta n te  R y m a n ó w .

Cukiernia W. Kondolewicza
v Krakowie, ni. Floryańska, N r  33.

Poleca przy nadchodzących świętach torty, marcepany, torty fantazyjne w najlepszej jakości, oraz cukry deserowe, 
petit-fouis brioches, kompoty, konfitury w najlepszych gatunkach Strucle nadziewane z konfiturami, z makiem, z ma­
są przekładance oraz wszelkie ciasta lakie w porze świątecznej się nadają. Oraz w największym wyoorze cukry na drzewka 
jako to: pianki, owoce marcepanowe, czekoladki i bonbonierki. Fabryka czekolady i czekoladek w najlepszym gatunku 
Likiery, koniak, wina zagraniczne, kawa, herbata i czekolada. O wczesne zamówienia z prowineyi uprasza się, które 

odwrotną pocztą z wielką punktuain- ścią uskutecznia. Cony nader um iarkowane. 2872 6 10

Z onucarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braei Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drakami A. Szyjewski.


